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rok założenia 1981

Produkt biobójczy, należy używać z zachowaniem szczególnych środków ostrożności. 
Przed użyciem, przeczytać etykietę i ulotkę informacyjną.

Firma BEST - PEST jest wyłącznym 
dystrybutorem firmy Bleu Line  

w Polsce.

Substancja aktywna:

- Cypermetryna 10,25 g/ 100 g

Preparat mający postać 
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Spokojnych Świąt Bożego Narodzenia, 
spędzonych z bliskimi w ciepłej rodzinnej atmosferze, 

Świąt radosnych, niosących nadzieję i wiarę, 
że Nowy Rok 2018 będzie szczęśliwy i dostatni.

– Redakcja Biuletynu PSPDDiD

Konferencje i wystawy
Data Wydarzenie Miejsce Informacja

10-11.01.2018 TSW 2018 – Targi Sadownictwa 
i Warzywnictwa

Nadarzyn, 
Polska http://www.tsw.com.pl

18-21.01.2018 Polagra – PREMIERY Międzynarodowe 
Targi Rolnicze Poznań, Polska http://www.polagra-premiery.pl/pl

24-25.01.2018 PestProtect 2018 Trade Fair & Symposium Brema, Niemcy http://www.pest-protect.eu/index.
php?id=133&L=1

19-20.02.2018 20th International Conference on Urban 
Pests and Public Health Paryż, Francja https://www.waset.org/

conference/2018/02/paris/ICUPPH

22-24.02.2018 GARDENIA – Międzynarodowe Targi 
Ogrodnictwa i Architektury Krajobrazu Poznań, Polska http://gardenia.mtp.pl/pl

26.02-
1.03.2018 28th Vertebrate Pest Conference Rohnert Park, 

California, USA
http://www.vpconference.org/Future_
Conferences_-_Events

3-4.03.2018 AGRO-PARK Lublin, Targi Rolnicze 
w Lublinie Lublin, Polska http://www.agropark.pl/pl

13-15.03.2018 Cleaning Products Europe 2018 Amsterdam, 
Holandia

http://www.
cleaningproductsconference.com/cpeu

14.03.2018 PPC Live 2018 Malvern, 
Wielka Brytania

https://bpca.org.uk/events-search/ppc-
live-2018/4335?OccId=6555

19-22.03.2018
9th International IPM Symposium 
„Improving Health, Environment and 
Global Sustainability”

Baltimore, USA https://ipmsymposium.org/2018

23-25.03.2018 Green Days 2018 – Targi Ogrodnictwa 
i Architektury Krajobrazu 

Nadarzyn, 
Polska http://dni-zieleni.pl

24-27.03.2018 GEAPS Exchange Denver 
Colorado USA

http://exchange.geaps.com/GEAPS18/
Public/Enter.aspx

21.04.2018 AEA Spring Conference 2018 – Pests of 
Society

Birmingham, 
Anglia

http://envarch.net/events/51/aea-
spring-2018

25.04.2018 Benelux Pest 2018 Eindhoven 
Holandia http://beneluxpest.nl/en

29-30.04.2018 20th International Conference on Forest 
Pest and Disease Management Osaka, Japonia https://www.waset.org/

conference/2018/04/osaka/ICFPDM

8-10.05.2018 POLAGRA FOOD – Międzynarodowe 
Targi Wyrobów Spożywczych Poznań, Polska http://www.polagra-food.pl/pl

24-26.05.2018 Warsaw Food Expo 2018 Nadarzyn, 
Polska http://www.warsawfoodexpo.pl

(PO)
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Szanowni Państwo!
Czas szybko płynie. Można powiedzieć, że z końcem roku na-
wet jakby przyspieszał…

I  tak wielkimi krokami zbliżają się długo oczekiwane, jedy-
ne w  swoim rodzaju Święta Bożego Narodzenia, a  po nich 
Sylwester i  karnawał. Nadchodzi czas rodzinnych spotkań, 
składania sobie życzeń i wspominania tych, którzy odeszli i nie 
zasiądą już przy wigilijnym stole…

Koniec roku to czas podsumowań, to także czas odważnego 
spoglądania w przyszłość, wyznaczania nowych zadań i celów, 
snucia ambitnych planów. Dobrze wkraczać w nowy rok z optymizmem i nadzieją, których 
nigdy nie powinno zabraknąć.

W tej przedświątecznej atmosferze, zachęcam do przeczytania ostatniego w tym roku 
numeru Biuletynu PSPDDiD, w którym każdy powinien znaleźć coś ciekawego dla siebie.

Na początek polecam artykuł Joanny Tereszkiewicz, która przedstawia procedury ustala-
nia okoliczności i przyczyn wypadku przy pracy osób zatrudnionych na podstawie umowy 
zlecenia. Temat ważny zarówno dla pracodawców, jak i zatrudnionych.

W kilku kolejnych artykułach autorzy poruszają kwestie różnorakich zagrożeń dla człowie-
ka, ostrzegając przed tym, co może stanowić dla nas problem. W mijającym roku media 
donosiły o  wykryciu skażonej fipronilem żywności dostępnej w  handlu w  wielu krajach 
Europy, w tym także w Polsce. Skażone były jaja i mięso drobiowe. Więcej na ten temat 
można przeczytać w artykule Małgorzaty Kupczewskiej-Dobeckiej. Polecam też bardzo 
ciekawy i obszerny tekst o świerzbowcach naskórnych, które atakują głównie zwierzęta, 
a  czy mogą stanowić zagrożenie dla człowieka? Odpowiedź na to pytanie daje artykuł 
Krzysztofa Solarza. Temat gatunków obcych i  inwazyjnych gościł już wielokrotnie na ła-
mach Biuletynu PSPDDiD. Z  powodu narastającego problemu, w  kolejnych numerach 
będą przedstawiane wybrane gatunki tych zwierząt. Cykl rozpoczyna szubak smirnowa, 
którego szczegółowy opis przedstawia Marcin Kadej. Warto je dokładnie poznać, aby moż-
liwie szybko wykryć zagrożenie i podjąć skuteczne działania zapobiegawcze. O gatunkach 
obcych pisze także Jacek Żandarski. W swoim artykule ostrzega przed popilią japońską 
– nowym, bardzo trudnym do eradykacji, polifagicznym szkodnikiem, obecnym już na kon-
tynencie europejskim.

Myślę, że wielu z Państwa z dużym zainteresowaniem przeczyta artykuł Radomira Ja-
skuły, który przedstawia owady z zupełnie innej perspektywy… Mało kto wie, że na 
przestrzeni dziejów, te niewielkie stworzenia odgrywały wielką rolę w ważnych wyda-
rzeniach historycznych. 

Bardzo na czasie jest też artykuł Krzysztofa Dudka i Piotra Tryjanowskiego, którzy tym 
razem podejmują temat dokarmiania zwierząt dzikożyjących, szczególnie ptaków. Kto z nas 
właśnie zimą nie dokarmiał tych biednych stworzeń? Czy jednak powinniśmy to robić? Jeśli 
nie, to skąd ten zakaz, a jeśli tak, to w jaki sposób zwierzęta dokarmiać? 

Członkowie PSPDDiD na pewno zainteresują się relacją Joanny Spychały z zebrania Koła 
Wielkopolska, które poświęcone było przede wszystkim ubezpieczeniom. Polecam też Pań-
stwu krótkie przemyślenia Pawła Modrzeskiego, wynikające z troski o dobry wizerunek 
Stowarzyszenia.

Na koniec zachęcam do przeczytania artykułu Piotra Domańskiego, żeby z odpowiednim 
wyprzedzeniem przygotować się do wiosennych prac na terenach zieleni i zadbać o traw-
nik, który po zimowym spoczynku wymagać będzie wielu zabiegów pielęgnacyjnych.

Zamykając ostatni w  tym roku numer Biuletynu PSPDDiD, chciałbym podziękować za 
pracę wszystkim współtworzącym go: Autorom, Radzie Programowej, Zespołowi Redak-
cyjnemu, Reklamodawcom i Zarządowi Stowarzyszenia. Dziękuję również naszym stałym 
Czytelnikom i Sympatykom Biuletynu za pozytywny odbiór tego, co do Państwa na łamach 
naszego Wydawnictwa kierujemy.

Życzę Wszystkim radosnych świąt Bożego Narodzenia i wszelkiej pomyślności w Nowym Roku.

Paweł Olejarski biuletyn@pspddd.pl

Ptaki są grupą zwierząt uważaną za przyjazną i  pożądaną 
w otoczeniu. Trudno więc uwierzyć, że niekiedy bywa cał-
kowicie odwrotnie – ich obecność staje się niepożądana, 
wręcz szkodliwa. Z czego wynika to potencjalne zagrożenie?

Temat numeru

O problemach z ptakami
Uważać nie tylko na gołębie

Różne

24

Rzeki nie cofniesz, czasu nie zatrzymasz. Kończy się rok 2017. 
Bogaty w wydarzenia polityczne w skali makro, najczęściej uroz-
maicony dla większości z  nas. Odeszło wielu znanych ludzi, ale 
i pożegnaliśmy kilku kolegów z branży.

Nasze Stowarzyszenie zmienia się, bo tak trzeba, bo zmienia 
się rzeczywistość wokół nas.

Środowisko DDD, a  w  szczególności My zrzeszeni w  naszej 
niedługo już 25-letniej organizacji jesteśmy grupą, która moim 
zdaniem pozytywnie odróżnia się na tle pozostałych. Mimo wielu różnic, mamy wspólne 
cele i razem je realizujemy. I niech tak będzie...

W tym duchu życzę wszystkim Naszym Członkom, wszystkim tym, którzy są z nami, aby 
nowy rok 2018 nie niósł przykrości i smutku. Niech każdy ma jak najwięcej powodów do 
uśmiechu i zadowolenia w domu i w rodzinie.

Do siego roku!

Zygmunt Jeszka zygmunt@pspddd.pl

Koleżanki i koledzy!
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NNaprzeciw oczekiwaniom Stowa-
rzyszenia wyszło PZU, a przedsta-
wiciel firmy – Michał Kaszkowiak, 
przedstawił szczegółowe warunki po-
lis indywidualnych, podstawowych 
i rozszerzonych oraz odpowiedział 
na liczne pytania zadawane przez 
uczestników spotkania.

Dodatkowo na zebranie zaproszo-
ny został przedstawiciel Inspektoratu 
Weterynarii w Poznaniu – dr Grze-
gorz Wegiera. Powiatowy Lekarz 
Weterynarii dla miasta Poznania 
omówił szczegółowo wiele istotnych 
kwestii dotyczących branży DDD, 
między innymi przepisy związane 
z przewozem i utylizacją padłych 
gryzoni. Pojawiły się liczne pytania 
i wątpliwości. Stąd okazało się, że 
jest to temat nurtujący wielu człon-
ków PSPDDiD, dlatego dr Grzegorz 
Wegiera zgodził się przygotować ar-
tykuł do jednego z najbliższych nu-
merów Biuletynu PSPDDiD, w któ-
rym wyjaśni zagadnienia związane 
z tym interesującym i bardzo waż-
nym tematem.

Na zakończenie głos zabrał Adam 
Puściński, który zaprezentował pre-
parat AquaPy, który otrzymał certy-
fikat HACCP International, a także 
poruszył wiele innych bardzo cie-
kawych zagadnień. Mówił między 
innymi o podziale rodentycydów 
na profesjonalne i nie, wspomniał 
o zaostrzeniu kar za stosowanie pro-
duktów niedozwolonych i rozpo-
czął dyskusję na temat ochrony da-
nych osobowych w internecie (i nie 
tylko) oraz mailingu reklamowo – 
handlowego.

Na spotkaniu poruszono też bar-
dzo istotną kwestię pomocy praw-
nej dla pracowników branży DDD. 
Chodzi o to, że w obliczu zmienia-
jących się czasów i często nieracjo-
nalnych roszczeń różnych klientów, 
z którymi pracownicy branży spoty-
kają się na co dzień, wielu członków 
Stowarzyszenia chętnie skorzystało-
by z możliwości skonsultowania fir-

mowej dokumentacji ze stowarzysze-
niowym prawnikiem.

Zebranie było bardzo ciekawe, na 
co wskazywały liczne pytania uczest-
ników. Pytania te sugerują też po-
trzebę organizacji szkoleń czy spo-
tkań omawiających ważne kwestie 
prawne, między innymi prawo in-
ternetowe i wskazówki prawne przy 
sporządzaniu dokumentacji. 

Joanna Spychała

Zebranie Koła Wielkopolska
O problemach z polisą OC

W czwartek 5 października br., w sali konferencyjnej w Hotelu Poznańskim w Luboniu, odbyło się kolejne zebranie człon-
ków Koła Wielkopolska. Spotkanie zostało zwołane dość spontanicznie, jako reakcja na bardzo niekorzystną propozycję 
polisy OC dla członków PSPDDiD od dotychczasowego ubezpieczyciela. Zarząd Stowarzyszenia podjął próbę szukania no-
wych rozwiązań, które zostały zaprezentowane podczas spotkania.

Michał Kaszkowiak reprezentujący PZU przedstawił warunki udzielania członkom PSPDDiD 
polis indywidualnych, podstawowych i rozszerzonych (autor P. Klawiter)

Powiatowy Lekarz Weterynarii dla miasta Poznania – dr Grzegorz Wegiera omówił przepisy zwią-
zane z przewozem i utylizacją padłych gryzoni (autor P. Klawiter)
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Prawo

ZZgodnie z art. 3 ust. 3 ustawy 
z  dnia 30 października 2002 r. 
o ubezpieczeniu społecznym z ty-
tułu wypadków przy pracy i chorób 
zawodowych, za wypadek przy pracy 
uważa się nagłe zdarzenie wywoła-
ne przyczyną zewnętrzną powodu-
jące uraz lub śmierć, które nastąpiło 
w okresie ubezpieczenia wypadko-
wego z danego tytułu m.in. podczas 
wykonywania pracy na podstawie 
umowy agencyjnej, umowy zlecenia 
lub umowy o świadczenie usług, do 
której zgodnie z Kodeksem Cywil-
nym stosuje się przepisy dotyczące 
zlecenia.

Kto ma prawo do zasiłku?
Ubezpieczony podlegający 

ubezpieczeniu wypadkowe-
mu z różnych tytułów (w tym 
umowy o pracę czy umowy 
zlecenie) ma prawo do zasiłku 
z ubezpieczenia wypadkowe-
go z każdego z tych tytułów. 
W przypadku, gdy ma miej-
sce wypadek przy pracy, oso-
bom zatrudnionym w oparciu 
o umowę o pracę przysługuje 
następujący pakiet świadczeń 
socjalnych:
• zasiłek chorobowy,
• świadczenie rehabilitacyjne,
• zasiłek wyrównawczy,
• jednorazowe odszkodowanie,
• renta z tytułu niezdolności do 

pracy,
• renta szkoleniowa,
• renta rodzinna,
• dodatek do renty rodzinnej,
• dodatek pielęgnacyjny,
• pokrycie kosztów leczenia z zakre-

su stomatologii i szczepień ochron-

nych oraz zaopatrzenia w przed-
mioty ortopedyczne.
Zleceniobiorca, czyli osoba zatrud-

niona na umowie zlecenie, może na-
być prawo do wszystkich wyżej wy-
mienionych świadczeń, za wyjątkiem 
zasiłku wyrównawczego, który przy-
sługuje wyłącznie ubezpieczonym 
będącym pracownikami.

Komu świadczenie nie 
przysługuje?

Świadczenie z ubezpieczenia wy-
padkowego nie przysługuje ubez-
pieczonemu, jeżeli wyłączną przy-
czyną wypadku było udowodnione 
naruszenie przez ubezpieczonego 

przepisów dotyczących ochrony ży-
cia i zdrowia, spowodowane przez 
niego umyślnie lub wskutek rażą-
cego niedbalstwa, nawet gdy zosta-
nie zgłoszony do ubezpieczenia wy-
padkowego. 

Wypłaty zasiłku chorobowego 
z funduszu wypadkowego nie otrzy-
ma też ubezpieczony, który będąc 
w stanie nietrzeźwym lub pod wpły-
wem środków odurzających lub sub-
stancji psychotropowych, przyczynił 

się w znacznym stopniu do spowo-
dowania wypadku.

Wypadek przy pracy pod 
warunkiem, że…

Aby zdarzenie, któremu uległ 
w pracy zleceniobiorca uznać za 
wypadek przy pracy muszą być speł-
nione następujące warunki:
• zdarzenie jest nagłe,
• spowodowane przyczyną zewnętrzną,
• skutkuje urazem lub śmiercią,
• występuje w okresie ubezpiecze-

nia wypadkowego,
• jest związane ze świadczeniem 

usług na podstawie umowy zle-
cenia lub innej umowy o świad-

czenie usług.

Ustalenie okoliczności 
i przyczyn wypadku

Ustalenia okoliczności 
i przyczyn wypadków przy pra-
cy dokonuje w karcie wypadku 
podmiot, na którego rzecz wy-
konywana jest praca na podsta-
wie umowy agencyjnej, umowy 
zlecenia lub umowy o świad-
czenie usług. Postępowanie 
w tej sprawie zleceniodawca 

prowadzi w trybie określonym roz-
porządzeniem Ministra Pracy i Po-
lityki Społecznej z dnia 19 grudnia 
2002 r. w sprawie trybu uznawa-
nia zdarzenia powstałego w okresie 
ubezpieczenia wypadkowego za wy-
padek przy pracy, kwalifikacji praw-
nej zdarzenia, wzoru karty wypadku 
i terminu jej sporządzania (tj. Dz.U. 
z 2013 r., poz. 1618).

Niezwłocznie po zdarzeniu zle-
ceniobiorca, który uległ wypadko-

mgr Joanna Tereszkiewicz – Specjalista ds. BHP i ochrony środowiska, Wyższa Szkoła Bankowa w Toruniu

Wypadek osoby wykonującej pracę na podstawie umowy zlecenia
Zawsze zgodnie z prawem

Co zgodnie z prawem uznaje się jako wypadek przy pracy, kto i kiedy ma prawo do zasiłku z ubezpieczenia wypadkowego, 
a komu świadczenie nie przysługuje? Warto znać odpowiedź na te pytania, szczególnie w przypadku wykonywania pracy 
na umowę zlecenie.

Prawo do zasiłku chorobowego mają wyłącznie 
osoby objęte ubezpieczeniem wypadkowym. 
Oznacza to, że osoba realizująca umowę zle-
cenie, za którą płatnik opłaca tylko składkę na 
ubezpieczenie zdrowotne, z  racji, że ma inny 
tytuł do ubezpieczeń (np. studenci czy osoby 
zatrudnione na etat z wynagrodzeniem równym 
co najmniej minimalnemu wynagrodzeniu), nie 
uzyska tych świadczeń. 



Prawo

wi jest zobowiązany poinfor-
mować o tym zleceniodawcę. 
Ten natomiast, niezwłocznie 
powiadamia właściwą terenową 
jednostkę organizacyjną ZUS, 
gdyż w przedmiotowym postę-
powaniu ma prawo brać udział 
przedstawiciel ZUS.

Ustalenie okoliczności i przy-
czyn wypadku następuje przez 
zabezpieczenie miejsca wypadku 
w sposób umożliwiający odtworze-
nie jego okoliczności, dokonanie 
oględzin miejsca wypadku, stanu 
technicznego maszyn i innych urzą-
dzeń technicznych, stanu urządzeń 
ochronnych oraz zbadanie warunków 
wykonywania pracy i innych oko-
liczności, które mogły mieć wpływ 
na powstanie wypadku, wysłucha-
nie informacji świadków wypadku, 
a jeżeli stan poszkodowanego na to 
pozwala, to przyjęcie wyjaśnień po-
szkodowanego oraz zebranie innych 
dowodów dotyczących wypadku.

Na podstawie przeprowadzonych 
czynności zleceniodawca dokonuje 
kwalifikacji prawnej zdarzenia, czyli 
stwierdza, czy zdarzenie ma charak-
ter wypadku przy pracy. Po ustaleniu 

okoliczności i przyczyn wypadku, 
nie później niż w terminie 14 dni od 
dnia uzyskania przez płatnika zawia-

domienia o wypadku, zlecenio-
dawca ma obowiązek sporządzić 
kartę wypadku. Sporządza się ją 
w 3 egzemplarzach: jeden otrzy-
muje poszkodowany lub upraw-
niony członek rodziny, drugi 
pozostaje u podmiotu ustalają-
cego okoliczności i przyczyny 
wypadku, trzeci jest przekazy-
wany do Zakładu Ubezpieczeń 

Społecznych, jeżeli zdarzenie zostało 
uznane za wypadek przy pracy. 

 
4.  Kartę wypadku odebrano w dniu .........................................................................................................................................

                            podpis uprawnionego

 
 
5. Załączniki:

  

..............................................................................................................................................................................................

  

..............................................................................................................................................................................................

  

..............................................................................................................................................................................................

  

..............................................................................................................................................................................................

  

..............................................................................................................................................................................................

  

..............................................................................................................................................................................................

 

 
6.  Stwierdzono, że poszkodowany, będąc w stanie nietrzeźwości lub pod wpływem środków odurzających lub substancji 

psychotropowych, przyczynił się w znacznym stopniu do spowodowania wypadku (wskazać dowody, a w przypadku 

odmowy przez poszkodowanego poddania się badaniu na zawartość tych substancji w organizmie – zamieścić informa- 

cję o tym fakcie) 
..............................................................................................................................................................................................

 
..............................................................................................................................................................................................

 
..............................................................................................................................................................................................

 
..............................................................................................................................................................................................

 
..............................................................................................................................................................................................

 
..............................................................................................................................................................................................

 
 
 
 
 
 

IV. POZOSTAŁE INFORMACJE 
 
 
 

1.  Poszkodowanego (członka rodziny) zapoznano z treścią karty wypadku i pouczono o prawie zgłaszania uwag i zastrze-

żeń do ustaleń zawartych w karcie wypadku 
..............................................................................................................................................................................................

imię i nazwisko poszkodowanego (członka rodziny)
data

podpis

 
 
 
 

2.  Kartę wypadku sporządzono w dniu ....................................................................................................................................

 
1) ..........................................................................................................................................................................................

nazwa podmiotu obowiązanego do sporządzenia

pieczątka, jeżeli ją posiada

karty wypadku 
 
 

2) ..........................................................................................................................................................................................

imię i nazwisko sporządzającego

podpis i pieczątka, jeżeli ją posiada

kartę wypadku 
 
 

3. Przeszkody i trudności uniemożliwiające sporządzenie karty wypadku w wymaganym terminie 14 dni

  

..............................................................................................................................................................................................

  

..............................................................................................................................................................................................

  

..............................................................................................................................................................................................

  

..............................................................................................................................................................................................

  

..............................................................................................................................................................................................

  

..............................................................................................................................................................................................

 
III. INFORMACJE O WYPADKU

 
1.  Data zgłoszenia oraz imię i nazwisko osoby zgłaszającej wypadek ....................................................................................

 
..............................................................................................................................................................................................

 
 

2.  Informacje dotyczące okoliczności, przyczyn, czasu i miejsca wypadku, rodzaju i umiejscowienia urazu
 

..............................................................................................................................................................................................
 

..............................................................................................................................................................................................
 

..............................................................................................................................................................................................
 

..............................................................................................................................................................................................
 

..............................................................................................................................................................................................
 

..............................................................................................................................................................................................
 
 

3.  Świadkowie wypadku:
 

1) ..........................................................................................................................................................................................
 

2) ..........................................................................................................................................................................................
imię i nazwisko miejsce zamieszkania

 

4.  Wypadek  jest nie jest 
2)

wypadkiem przy pracy określonym w art. 3 ust. 3 pkt ........3) ustawy z dnia 30 paździer-
nika 2002 r. o ubezpieczeniu społecznym z tytułu wypadków przy pracy i chorób zawodowych (uzasadnić i wskazać 
dowody, jeżeli zdarzenia nie uznano za wypadek przy pracy)

 
..............................................................................................................................................................................................

 
..............................................................................................................................................................................................

 
..............................................................................................................................................................................................

 
..............................................................................................................................................................................................

 
..............................................................................................................................................................................................

 
..............................................................................................................................................................................................

 
 

5.  Stwierdzono, że wyłączną przyczyną wypadku było udowodnione naruszenie przez poszkodowanego przepisów dotyczą-
cych ochrony życia i zdrowia, spowodowane przez niego umyślnie lub wskutek rażącego niedbalstwa (wskazać dowody)

 
..............................................................................................................................................................................................

 
..............................................................................................................................................................................................

 
..............................................................................................................................................................................................

 
..............................................................................................................................................................................................

 
..............................................................................................................................................................................................

 
..............................................................................................................................................................................................

 
2) Niepotrzebne skreślić.
3) Wpisać odpowiedni punkt z art. 3 ust. 3 ustawy z dnia 30 października 2002 r. o ubezpieczeniu społecznym z tytułu wypadków przy 

pracy i chorób zawodowych.

 
 

Nazwa i adres podmiotu 

sporządzającego kartę wypadku 

lub pieczątka, jeżeli ją posiada

 
 
 K A R T A W Y P A D K U 

 
 

I. DANE IDENTYFIKACYJNE PŁATNIKA SKŁADEK1)

 
 

1.  Imię i nazwisko lub nazwa ..............................
..............................

...............................
..............................

..........................

 
 

2.  Adres siedziby ..............................
...............................

...............................
...............................

...............................
............

 
 

3.  NIP ...............................
................... REGON ..............................

...................... PESEL ..............................
.....................

 
Dokument tożsamości (dowód osobisty lub paszport)

 
..............................

...............................
...............................

...............................
...............................

...............................
.....

rodzaj dokumentu

seria

numer

 
 
 
 

II.  DANE IDENTYFIKACYJNE POSZKODOWANEGO

 
 

1.  Imię i nazwisko poszkodowanego ..............................
...............................

...............................
...............................

............

 
 

2.  PESEL ...............................
...............................

...............................
...............................

...............................
......................

 
Dokument tożsamości (dowód osobisty lub paszport)

 
..............................

...............................
...............................

...............................
...............................

...............................
.....

rodzaj dokumentu

seria

numer

 
 

3.  Data i miejsce urodzenia ..............................
...............................

...............................
...............................

...........................

 
 

4.  Adres zamieszkania .............................
...............................

..............................
...............................

...............................
.....

 
 

5.  Tytuł ubezpieczenia wypadkowego (wymienić numer pozycji i pełny tytuł ubezpieczenia społecznego, zgodnie z art. 3

ust. 3 ustawy z dnia 30 października 2002 r. o ubezpieczeniu społecznym z tytułu wypadków przy pracy i chorób 

zawodowych (Dz. U. z 2009 r. Nr 167, poz. 1322, z późn. zm.)

 
..............................

...............................
...............................

...............................
...............................

...............................
.....

 
 

1) Nie wypełniają podmioty niebędące płatnikami składek na ubezpieczenie wypadkowe.

Ryc. Karta wypadku można pobrać ze strony internetowej Państwowej Inspekcji Pracy, pod adre-
sem www.pip.gov.pl/pl/f/v/23020/88300006.pdf

Jeśli zleceniobiorca dozna urazu lub poniesie 
śmierć podczas wykonywania umowy zlecenia, 
a  nie będzie objęty ubezpieczeniem wypadko-
wym z tytułu tej umowy, to zdarzenie nie będzie 
stanowiło wypadku przy pracy, nawet wtedy, 
gdy zleceniobiorca będzie objęty ubezpieczeniem 
wypadkowym z innego tytułu.

R E K L A M A

POLSKIE STOWARZYSZENIE PRACOWNIKÓW DEZYNFEKCJI, DEZYNSEKCJI I DERATYZACJI
ORGANIZUJE:

SZKOLENIE PODSTAWOWE 
z zakresu stosowania środków 
ochrony roślin metodą fumigacji

SZKOLENIE UZUPEŁNIAJĄCE 
z zakresu stosowania środków 
ochrony roślin metodą fumigacji

SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELA BIURO PSPDDID:
  biuro@deratyzacja.com.pl |  +48 604 463 686 |  www.deratyzacja.com.pl

MIEJSCE:
Centrum Wystawowo-Szkoleniowe WODR
ul. Parkowa 2, Sielinko k/Opalenicy

TERMINY SZKOLEŃ: początek 2018 r.*

* Terminy szkoleń będą podane na stronie
internetowej www.deratyzacja.com.pl

Koszt szkolenia podstawowego
(1 nocleg, wyżywienie, materiały szkoleniowe):

• dla członków PSPDDiD  790 zł
• dla osób spoza PSPDDiD  890 zł

Koszt szkolenia uzupełniającego
(wyżywienie, materiały szkoleniowe):

• dla członków PSPDDiD  450 zł
• dla osób spoza PSPDDiD  550 zł
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Bezpieczeństwo Zdrowotne Żywności

FFipronil jest organicznym związ-
kiem chemicznym, pochodną feny-
lopirazolu. Fipronil jest białą cieczą, 
słabo rozpuszczalną w wodzie, o ni-
skiej prężności pary. Jest substancją 
owado – i roztoczobójczą. Fipronil 
i jego metabolit – sulfon fipronilu, 
blokują transport jonów chlorko-
wych przez błony komórkowe, co 
powoduje niekontrolowaną aktyw-
ność ośrodkowego układu ner-
wowego i śmierć owadów lub 
roztoczy.

Substancja czynna środków 
biobójczych

W Polsce fipronil jest sto-
sowany jako substancja czyn-
na produktów biobójczych przezna-
czonych do zwalczania szkodliwych 
owadów i pajęczaków, np. mrówek, 
much, wszy, wszołów, kleszczy, ka-
raluchów i roztoczy. Wchodzi też 
w skład różnych preparatów wete-
rynaryjnych. Używanie fipronilu 
w pomieszczeniach gospodarskich 
jest zabronione!

Na stronie Głównego Lekarza 
Weterynarii można znaleźć wykaz 

pięciu dostępnych w Polsce prepa-
ratów do likwidacji owadów, które 
zawierają fipronil. Są to: Substral na 
mrówki i Substral na mrówki Plus 
– granule rozpuszczalne w wodzie, 
Substral na mrówki w domu – żel 
i Fourmidor – żel trutka na mrówki 
faraona oraz Goliath Gel – żel prze-
znaczony do zwalczania karaczanów, 
prusaków i karaluchów.

Klasyfikowany jako toksyczny
Zarówno sam związek, jak i pro-

dukty jego degradacji, wykazują 
działanie toksyczne, zależne od wiel-
kości przyjętej dawki i czasu trwania 
narażenia. Zgodnie z obowiązującą 
klasyfikacją zharmonizowaną wg 
CLP (Rozporządzenie Parlamen-
tu Europejskiego i Rady (WE) nr 
1272/2008 z dnia 16 grudnia 2008 r. 
w sprawie klasyfikacji, oznakowania 
i pakowania substancji i mieszanin), 

fipronil jest zaklasyfikowany pod 
kątem toksyczności ostrej do kate-
gorii 3. jako toksyczny po połknię-
ciu, w kontakcie ze skórą oraz w na-
stępstwie wdychania, natomiast pod 
kątem toksyczności przewlekłej do 
kategorii 1. jako substancja o tok-
sycznym działaniu na narządy kry-
tyczne. Fipronil jest także uznany 
za substancję stwarzającą zagrożenie 

dla środowiska wodnego i za-
klasyfikowany do kategorii 1. 
zarówno w przypadku toksycz-
ności ostrej, jak i przewlekłej. 
Na etykiecie ostrzegawczej, za-
mieszczanej na opakowaniu 
jednostkowym produktu za-
wierającego fipironil, znajdu-

ją się 3 piktogramy (Ryc.). Zgodnie 
z aktualnym stanem wiedzy, fipro-
nil nie jest klasyfikowany jako mu-
tagenny lub rakotwórczy.

Wyniki badań toksyczności na 
zwierzętach

W przypadku narażenia krótko-
terminowego fipronil działał neu-
rotoksycznie, hepatotoksycznie oraz 
uszkadzał tarczycę. Skutki działa-
nia toksycznego na układ nerwo-
wy u szczurów, myszy, psów i kró-
lików otrzymujących pojedyncze 
dawki fipronilu z paszą lub wziew-
nie, były zwykle odwracalne u do-
rosłych zwierząt. Po spożyciu fipro-
nilu przez zwierzęta występowały: 
nudności, bóle brzucha, wymioty, 
zmiany w aktywności lub chodzie, 
drżenie ciała, drgawki, a w skrajnych 
przypadkach napady padaczkowe. 
Klinicznymi objawami toksyczności 

mgr inż. Małgorzata Kupczewska-Dobecka – Zakład Bezpieczeństwa Chemicznego, Instytut Medycyny Pracy w Łodzi

Odpowiedzialny za skażenie żywności
Toksyczny fipronil
W  bieżącym roku w  15 krajach Unii Europejskiej stwierdzono skażenie jaj fipronilem. Źródłem zanieczyszczenia było 
najprawdopodobniej jego nielegalne stosowanie do zwalczania ptaszyńca kurzego na fermach drobiu. Obecność fipronilu 
stwierdzono również w partiach drobiu, które trafiły do sprzedaży w naszym kraju. Co prawda jego zawartość nie prze-
kraczała tysięcznych ułamków mg/kg drobiu, ale na pewno był to powód do niepokoju.

Ryc. Piktogramy na opakowaniu jednostkowym fipronilu

Środowisko Zagrożenie dla zdrowia Toksyczność ostra

Fipronil ulega biokoncentracji w tkance tłuszczo-
wej zwierząt. W przypadku drobiu przedostaje 
się z tłuszczu do żółtek jaj, nawet po długim cza-
sie od ustąpienia narażenia.
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Bezpieczeństwo Zdrowotne Żywności

u myszy, którym podawano fipronil 
w diecie przez 6 tygodni były: nad-
mierna aktywność, drażliwość, nie-
prawidłowy chód lub postawa, drże-
nie ciała, drgawki, a nawet zgon.

W wyniku oddziaływania prze-
wlekłego fipronilu obserwowano jego 
negatywny wpływ na wątrobę, nerki 
i tarczycę. Objawy toksyczne podczas 
52-tygodniowego przewlekłego bada-
nia na szczurach, które karmiono fi-
pronilem, obejmowały: zmniejszenie 
łaknienia, spadek masy ciała, napa-
dy padaczkowe, zmiany hormonów 
tarczycy, zwiększoną masę wątroby 
i tarczycy oraz objawy nieprawidło-
wego działania nerek. W dwuletnim 
badaniu, w którym podawano 
fipronil w paszy, obserwowano 
zwiększoną częstość występo-
wania łagodnych i złośliwych 
nowotworów komórek pęche-
rzykowych tarczycy. Fipronil 
wpływał też negatywnie na 
rozród szczurów powodując 
między innymi zmniejszenie 
ich płodności i rozmiaru mio-
tu. U potomstwa występowały 
wady rozwojowe.

Wpływ na zdrowie ludzi
Objawy kliniczne i objawy 

zgłaszane po spożyciu fipronilu 
przez ludzi obejmowały głów-
nie: pocenie się, nudności, wymio-
ty, bóle głowy, bóle brzucha, zawroty 
głowy, pobudzenie, osłabienie i napa-
dy toniczno-kloniczne (padaczkowe). 
Objawy kliniczne narażenia na fipro-
nil były na ogół odwracalne. Opisa-
no przypadek zatrucia fipronilem 
50-letniego mężczyzny, który przez 
5 godzin wykonywał zabieg opryski-
wania pola preparatem zawierającym 
fipronil. Mężczyzna skarżył się na: 
bóle głowy, nudności, zawroty głowy 
i ogólne osłabienie. Objawy pojawi-
ły się po dwóch godzinach i ustępo-
wały samoistnie. W tym przypadku 
drogą narażenia było prawdopodob-
nie wdychanie lub kontakt ze skórą, 
chociaż nie wystąpiły objawy zapale-
nia spojówek czy podrażnienia skó-
ry. W przypadku zatrucia u 38-let-

niego technika, który prowadził 
zabieg zwalczania szkodników pre-
paratem Termidor® SC, a nie był 
wyposażony w środki ochrony oso-
bistej, wystąpiły objawy zatrucia fi-
pronilem w postaci: zawrotów gło-
wy, drżenia, sztywności, mrowienia, 
bólu brzucha, biegunki i tachykardii 
(częstoskurczu). Objawy te były od-
wracalne i ustąpiły w ciągu dwóch 
dni. U 33-letniej kobiety, stosującej 
ten sam preparat do likwidacji mró-
wek, wystąpiły bóle głowy i trudno-
ści w oddychaniu. Objawy ustąpiły 
po przewietrzeniu mieszkania. U in-
nej kobiety rozwinął się świąd na 
skórze głowy, szyi, ramion, twarzy, 

uszu i klatki piersiowej po zabawie 
z psem poddanym terapii prepara-
tem Frontline® Top Spot® dla psów.

Dane z krótkoterminowych i dłu-
goterminowych badań toksyczności 
fipronilu u szczurów, królików, my-
szy i psów nie wskazują jednak na 
możliwość działania endokrynnego 
fipronilu u ludzi. W 2008 r. oceniono 
159 pracowników fabryki produkują-
cej leki weterynaryjne zawierające fi-
pronil. Zmierzono stężenia TSH czyli 
hormonu regulującego funkcjonowa-
nie tarczycy w surowicy, całkowitej 
tyroksyny, wolnej tyrozyny, fiproni-
lu i sulfonu fipronilu (wg Herin i wsp. 
Thyroid. 2011;21(7):701-6.). Badanie 
to nie wykazało zależności pomiędzy 
ekspozycją chroniczną pracowników 

na fipronil, a wzrostem nieprawidło-
wości funkcji tarczycy.

W latach 2001-2007, w 11 stanach 
USA, zidentyfikowano 103 przypad-
ki chorób wynikających z zatrucia fi-
pronilem. Ekspozycje zwykle miały 
miejsce w wyniku niezamierzonego 
rozpylania/rozlania produktów lub 
niewystarczającej wentylacji w ob-
szarze roboczym. Większość osób 
było narażonych na działanie fipro-
nilu w gospodarstwach domowych, 
pozostała część używała produktów 
do pielęgnacji zwierząt lub była na-
rażona zawodowo. Zatrucia te mia-
ły w większości łagodny przebieg, 
a skutki dla zdrowia były przemi-

jające. Najczęstsze były obja-
wy neurologiczne w postaci 
bólów i zawrotów głowy, poza 
tym objawami zatrucia było 
mrowienie i drętwienie ciała, 
zmiany skórne, dolegliwości 
żołądkowo-jelitowe i ze stro-
ny układu oddechowego (wg 
Lee i wsp. Clinical Toxicolo-
gy 2010; 48:737–744).

Narażenie pod kontrolą
Narażenie konsumentów 

żywności na fipronil niesie za 
sobą ryzyko wystąpienia obja-
wów ze strony układu nerwo-
wego, wątroby i tarczycy. Aby 

to ryzyko ograniczyć do minimum 
EFSA (Europejska Agencja Bezpie-
czeństwa Żywności) ustaliła bardzo 
niskie dopuszczalne poziomy pozo-
stałości fipronilu w żywności, które 
nie stanowią żadnego zagrożenia dla 
zdrowia ludzi. W ramach procedu-
ry zatwierdzania tej substancji czyn-
nej jako pestycydu w Europie, EFSA 
przeprowadziła w 2006 r. ocenę ry-
zyka i zidentyfikowała dwa 2 progi 
toksykologiczne fipronilu dla ludzi:
• ADI (dopuszczalne dzienne spoży-

cie), które odpowiada dawce, jaką 
człowiek może spożyć codziennie 
w ciągu całego życia, bez znacz-
nego zagrożenia dla zdrowia. Wy-
nosi ono 0,0002 mg/kg masy cia-
ła osoby narażonej. Dla dorosłego 
o masie 66,7 kg odpowiada to spo-

Właściciele zwierząt domowych, będąc świa-
domi potencjalnej obecności resztek fipronilu 
w pomieszczeniach, powinni minimalizując nara-
żenie, dbać o ich odpowiednią higienę.

Narażenie na fipronil stwarza niewielkie za-
grożenie przejściowych skutków zdrowotnych 
u  ludzi. Jak dotąd nie ma danych dotyczących 
jego przewlekłego działania, a  także informacji 
o  działaniu rakotwórczym, teratogennym lub 
negatywnym wpływie na rozrodczość.
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życiu 0,013 mg fipronilu/dobę, 
a dla dziecka o masie 8,7 kg do 
0,0017 mg fipronilu/dobę.

• ArfD (dawkę referencyjną dla 
narażenia ostrego), która 
oznacza szacunkową ilość 
substancji w żywności lub 
wodzie pitnej, która może 
zostać spożyta w ciągu krót-
kiego okresu czasu, zwykle 
podczas jednego posiłku lub 
jednego dnia, bez wystąpie-
nia ryzyka dla konsumen-
ta. Wynosi ona 0,009 mg/
kg masy ciała osoby nara-
żonej. Dla dorosłego o ma-
sie 66,7 kg odpowiada to spo-
życiu 0,6 mg fipronilu, a dla 
małego dziecka o masie 8,7 
kg do 0,078 mg fipronilu.
Zgodnie z  Rozporządze-

niem Komisji (UE) nr 1127/2014 
z 20 października 2014 r., pozosta-
łości fipronilu w mięsie drobiowym, 
podrobach i jajach nie mogą przekra-

czać 0,005 mg/kg produktu. Jedynie 
w tłuszczu drobiowym dopuszcza się 
0,006 mg fipronilu/kg. Oznacza to, że 
w praktyce każdy produkt spożyw-

czy, w którym wykryto fipronil po-
wyżej najwyższej dopuszczalnej po-
zostałości, powinien zostać wycofany 
z obrotu. Poziom ten został ustalony 

z uwzględnieniem marginesu bez-
pieczeństwa konsumentów, biorąc 
pod uwagę toksyczność fipronilu. 
Przekroczenie poziomu 0,005 mg/

kg produktu nie oznacza więc 
automatycznie, że wystąpią 
skutki dla zdrowia konsumen-
ta. Dlatego w takich przypad-
kach musi być dokonana oce-
na ryzyka. Przykładowo dla 
mięsa drobiowego, w którym 
stwierdzono fipronil w stęże-
niu 0,016 mg/kg ocena ryzyka 
przeprowadzona przez Narodo-
wy Instytut Zdrowia Publicz-
nego – Państwowy Zakład Hi-
gieny (NIZP – PZH) wykazała, 
że aby przekroczyć bezpieczną 
dawkę dziecko dwuletnie mu-
siałoby spożyć 6 kg takiego 
mięsa, a osoba dorosła niemal 

40 kg. Nie ma więc bezpośrednie-
go zagrożenia dla zdrowia konsu-
mentów. 

Użytkownicy stosujący preparaty zawierające 
fipronil powinni podejmować wszelkie niezbęd-
ne środki ostrożności aby zapobiec narażeniu, 
a  wykonując zabiegi obowiązkowo stosować 
środki ochrony indywidualnej (odzież i rękawice 
ochronne, okulary).

W przypadku konsumentów, którzy spożyli żyw-
ność zawierającą pozostałości fipronilu, należy 
w każdym przypadku dokonać indywidualnej oce-
ny ryzyka wystąpienia skutków dla zdrowia.

R E K L A M A
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prof. dr hab. n. biol. Krzysztof Solarz – Zakład Parazytologii, Śląski Uniwersytet Medyczny w Katowicach
Wydział Farmaceutyczny z Oddziałem Medycyny Laboratoryjnej w Sosnowcu

Świerzbowce naskórne
Pasożyty zewnętrzne skóry zwierząt i ludzi

Świerzbowce naskórne (Psoroptes spp.) to roztocze pasożytnicze żyjące na skórze i w sierści u nasady włosów zwierząt, 
głównie owiec, koni, kóz i królików. W odróżnieniu od świerzbowców drążących (Sarcoptes scabiei) nie drążą kanałów 
w skórze, ale ją nakłuwają powodując wyciek płynu surowiczego i powstawanie krost, pod którymi żerują.

Świerzbowce mają przede wszystkim 
znaczenie weterynaryjne, w znacznie 
mniejszym stopniu medyczne. Zaata-
kowane zwierzęta tracą apetyt, są nie-
spokojne, a nieleczone mogą ginąć 
w wyniku inwazji pasożyta. Świerz-
bowce mogą być jedynie przypadko-
wymi pasożytami człowieka, powo-
dując miejscowe stany zapalne skóry 
oraz silny świąd. Nie rozwijają się na 
skórze ludzi i po kilkudziesięciu go-
dzinach odpadają, a objawy chorobo-
we szybko zanikają. Mogą niekiedy 
powodować reakcje alergiczne.

Świerzbowiec naskórny Psorop-
tes ovis (nazwa binominalna Psorop-
tes equi, synonimy Psoroptes cuniculi, 
Psoroptes cervinus, Psoroptes natalensis), 
jest przedstawicielem rodziny Psorop-
tidae z rzędu Sarcoptiformes w obrę-
bie podgromady roztoczy (Acari). Jest 
to gatunek kosmopolityczny, wystę-
puje we wszystkich częściach świata, 
bardzo pospolity także w Polsce i kra-
jach z nami sąsiadujących.

Jest niewielki, około 0,5-0,75 mm, 
ma owalny kształt i ciało spłasz-
czone grzbietowo-brzusznie. Samce 
są mniejsze (0,5-0,6 mm) od samic 
(0,65-0,75 mm). Oskórek jest koloru 
białego, pokryty prążkami. Oprócz 
obu stadiów dorosłych w rozwoju wy-
stępuje sześcionożna larwa oraz dwa 
stadia nimfalne. Nimfy podobnie 
jak osobniki dorosłe są ośmionożne.

Lokalizacja na żywicielu
Świerzbowce naskórne u bydła 

żyją na skórze górnej części i boków 
szyi, w okolicy ogona, kłębu, grzbietu 
i krzyża, w sierści u nasady włosów. 
Niekiedy inwazja rozprzestrzenia się 

na całe ciało żywiciela, za wyjątkiem 
nóg. U owiec zasiedlają skórę owło-
sioną, początkowo okolic grzbietu, 
później boki i pozostałe partie tuło-
wia. Świerzbowce naskórne mogą żyć 
dłużej poza żywicielem niż świerz-
bowce drążące, w sprzyjających wa-
runkach nawet około 30 dni. Pso-
roptes cuniculi atakuje okolice uszu, 
wewnętrzny przewód słuchowy, po-
wodując świerzb naskórny i świerzb 
uszu. Psoproptes equi rozwija się na 
skórze krtani, brody, grzbietu, ło-
patek, rzadziej na innych częściach 
ciała żywicieli (koni, saren, jeleni).

Biologia
Samica składa jaja najczęściej na 

pograniczu skóry zdrowej i zmie-

nionej chorobowo na skutek inwazji 
świerzbowca. W ciągu 1-3 dni z jaja 
wylęga się larwa, a po dalszych 2-3 
dniach pierwsze stadium nimfalne 
(protonimfa). Po drugiej wylince 
uwalniają się tritonimfy, zwane też 
niedojrzałymi samicami, gdyż ko-
pulacja następuje w momencie li-
nienia tej formy w dojrzałą samicę. 
Kopulacja trwa całą dobę, a samica 
składa około 3-5 jaj dziennie. Pełen 
cykl rozwojowy zajmuje 8-9 dni. Sa-
mica żyje od 30 do 40 dni. Jeżeli sa-
mica składa jaja na strupach, okres 
zarodkowy może się wydłużyć. Po-
dobnie jak u świerzbowców drążą-
cych, w rozwoju samca występuje 
tylko jedno stadium nimfalne.

Fot. 1. Tylna krawędź idiosomy samca z dwoma płatami opistosomalnymi od których odchodzą 
długie szczecinki opistosomalne. Po bokach otworu odbytowego samce mają dwie adanalne przy-
ssawki kopulacyjne (Fot. ze zbiorów Zakładu Parazytologii Wydziału Farmaceutycznego z Oddzia-
łem Medycyny Laboratoryjnej w Sosnowcu, Śląskiego Uniwersytetu Medycznego w Katowicach)
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Etiologia i objawy świerzbu
Pasożytowanie świerzbowców na 

skórze wywołuje świerzb naskórny 
zwany psoroptozą (łac. psoroptosis, 
ang. psoroptic mange). U bydła i owiec 
to schorzenie jest powodowane przez 
świerzbowca naskórnego owczego (P. 
ovis), u kóz, królików przez świerz-
bowca naskórnego koziego (P. cuni-
culi). U koni, saren, jeleni, danieli, 
łosi pasożytują podgatunki świerz-
bowca P. equi. W przypadku owiec 
ten rodzaj świerzbu ma największe 
znaczenie, z uwagi na ich wrażliwość, 
przebieg inwazji w stadzie i znaczą-
ce straty w produkcji wełny.

Pierwsze objawy kliniczne świerz-
bowca u owiec występują po około 2 
tygodniach od zarażenia, tj. po na-
mnożeniu się pasożytów. Pojawiają 
się miejscowe wykwity skórne, zwy-
kle w okolicy krzyżowej, ze znacz-
nym świądem. Początkowo obserwu-
je się na skórze mniejsze i większe 
guzki, powstałe w wyniku surowi-
czego nacieku, pęcherzyki i kro-
sty, które w miarę trwania i rozwo-
ju procesu chorobowego obejmują 
coraz to większe partie skóry. Wy-

sięk surowiczy wydobywający się 
z pękających pęcherzyków zasycha 
tworząc, wraz ze złuszczającym się 
naskórkiem, strupy sklejające weł-
nę. Owce są niespokojne, ogryzają 
chore miejsca lub ocierają się o róż-
ne przedmioty, co może prowadzić 
do mechanicznych urazów skóry. 
W wyniku stanów zapalnych skóry 
i upośledzenia odżywiania cebulek 
włosowych, wełna wypada i powsta-
ją coraz to większe łysiny, a nie le-
czone mogą obejmować całą skórę. 
Jeśli choroba trwa dłużej, pokryta 
strupami skóra ulega zgrubieniu, 
stwardnieniu, pofałdowaniu, a na-
wet popękaniu.

U bydła objawy początkowe są nie-
znaczne i mało charakterystyczne, 
potem pojawiają się guzki. Zmianom 
tym towarzyszy bardzo silny świąd. 
W okresie letnim objawy chorobowe 
cofają się i zwierzęta sprawiają wraże-
nie zdrowych. Zaniedbanie choroby, 
głównie u cieląt, może powodować 
wtórne infekcje bakteryjne, które 
prowadzą do powstawania nasilo-
nych procesów ropnych. W ciężkich 
przypadkach powierzchnia skóry 

zwierząt pokrywa się warstwą zle-
pionych wysiękiem ropnym partii 
złuszczonego naskórka i wypadają-
cych włosów. W ten sposób tworzy 
się, w zależności od czasu trwania 
procesu chorobowego, różnej gru-
bości pancerz strupów, pod którym 
zbiera się ropa, co utrudnia leczenie.

U kóz świerzb naskórny ogranicza 
się do małżowin usznych. Choroba 
wywołuje silny świąd, zgrubienie 
skóry, tworzenie się krost i strupów 
na wewnętrznej powierzchni małżo-
winy usznej i w przewodzie słucho-
wym, który ulega zwykle zatkaniu 
woskowiną. Wraz z nasilającym się 
świerzbem w okolicy uszu i prze-
wodów słuchowych tworzą się łuski 
i strupy, które także zatykają prze-
wody słuchowe wywołując głucho-
tę. Zmiany te oraz duży niepokój 
zwierząt prowadzą do utraty apety-
tu i wychudzenia.

Źródła inwazji
Na inwazję świerzbowców naskór-

nych P. ovis wrażliwe są owce w każ-
dym wieku i wszystkich ras. Źródłem 
inwazji są najczęściej wprowadzone 

Fot. 2. U samic III para nóg zakończona jest długimi szczecinami. (Fot. ze zbiorów Zakładu Parazytologii Wydziału Farmaceutycznego z Oddziałem 
Medycyny Laboratoryjnej w Sosnowcu, Śląskiego Uniwersytetu Medycznego w Katowicach)
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do stada zwierzęta chore lub z utajo-
nymi, skąpo-objawowymi postaciami 
świerzbu. Rozprzestrzenia się on przez 
kontakt zwierząt chorych ze zdrowy-
mi. Świerzbowce mogą być też prze-
noszone biernie w czasie strzyżenia, 
przez ścisk, wszelkiego rodzaju przed-
mioty oraz ludzi, a także psy paster-
skie. Okres letni i susza oraz dobra 
kondycja zwierząt nie sprzyjają roz-
wojowi inwazji, której przebieg w tym 
czasie jest przeważnie bezobjawowy 
i utajony. Zwykle jesienią i zimą na-
stępuje zaostrzenie i szybkie rozprze-
strzenienie się procesu chorobowego, 
czemu sprzyjają zagęszczenie zwierząt 
w pomieszczeniach i złe warunki hi-
gieniczne w owczarniach (wilgotność, 
brak światła, złe odżywianie).

Wykrywanie choroby
Świerzb naskórny można diagno-

zować na podstawie charakterystycz-
nych objawów klinicznych i badań 
laboratoryjnych. Początkowo objawy 
ograniczają się do świądu. W okresie 
nasilonej inwazji rozpoznanie cho-
roby nie sprawia większej trudno-
ści, obserwuje się charakterystyczne 
guzki, a potem krosty. Latem na ogół 
inwazja ma charakter bezobjawowy 
i rozpoznanie świerzbu utajonego jest 
trudniejsze, dlatego badania należy 
przeprowadzić kilkakrotnie. Diagno-
styka laboratoryjna polega na bada-
niu zeskrobin skóry pobranych dość 
głęboko łyżką chirurgiczną lub skal-
pelem, najlepiej z pogranicza skóry 
zdrowej i miejsc zmienionych cho-
robowo. Wskazane jest pobieranie 
prób skóry z kilku miejsc. Zaleca 
się też nacięcie fałdu skórnego lub 
ścinanie skalpelem wierzchołków 
guzków lub części krost (strupów) 
powstałych na skórze. W przypad-
ku inwazji u owiec wykrywa się pa-
sożyty także w próbkach runa po-
branego z obwodu zmian skórnych, 
a w trakcie badania należy zwracać 
uwagę na podstawę włosów. Z po-
branego materiału, można we wła-
snym zakresie przygotować odpo-
wiedni preparat i ocenić obecność 
świerzbowców pod mikroskopem 

(preparat sporządza się umieszczając 
na szkiełku podstawowym zebraną 
próbkę, zalewając ją 10-20% roztwo-
rem KOH i przykrywając szkiełkiem 
nakrywkowym). W preparatach naj-
częściej wykrywa się jaja świerzbow-
ca w różnym stanie rozwoju zarodko-
wego, samice, larwy, wylinki, a nawet 
całe korytarzyki z samicą wewnątrz 
i składką jaj. Kolejną, nie mniej sku-
teczną metodą jest tzw. metoda Ste-
fańskiego. Rozdrobnione zeskrobi-
ny skóry umieszcza się na szkiełku 
zegarkowym i zalewa gorącą wodą 
o temperaturze około 60˚C. Następ-
nie materiał diagnostyczny na oko-
ło 20-30 minut umieszcza się w łaź-
ni wodnej, w cieplarce albo układa 
w zlewce z podgrzaną wodą. Wskutek 
tych działań świerzbowce opuszczają 
tkanki i wypływają na powierzchnię 
wody, albo opadają na dno szkiełka 
zegarkowego. Po usunięciu strupów 
i materiału tkankowego świerzbowce 
bada się pod mikroskopem stereosko-
powym. Można także oceniać mate-
riał diagnostyczny makroskopowo.

Zwalczanie świerzbu
W przypadku stwierdzenia świerz-

bu, nawet u pojedynczych zwierząt, 
leczeniu należy poddać całe stado, 
przy zwróceniu szczególnej uwagi 
na dokładność przeprowadzanych 
zabiegów. Przed leczeniem owce na-
leży ostrzyc, co w znacznym stopniu 
ułatwia aplikację leku na skórze. Do 
zwalczania świerzbu stosuje się insek-
tycydy, spośród których najbardziej 
skuteczne są środki zawierające jako 
substancje czynne: gamma-sześcio-
chlorocykloheksan (gamma-HCH), 
karbaminiany, związki fosforoorga-
niczne (diazinon), pyretroidy, lakto-
ny, węglowodory chlorowane, związki 
siarkowe, fenylopirazole, salicylanidy 
i klozantel. Można je stosować w po-
staci zasypek, aerozo1i, roztworów 
do opryskiwania i kąpieli. Do opry-
sku bydła stosowano z powodzeniem 
roztwory związków fosforoorganicz-
nych. Równocześnie z leczeniem nale-
ży przeprowadzić deakaryzację obór. 
W przypadku kąpieli, temperatura 

roztworów używanych do zabiegu 
powinna wynosić 32-40°C, a kąpiele 
powinny trwać 2-3 minuty. W trakcie 
zabiegu należy także zanurzać głowy 
zwierząt. Kąpiele powtarzać po 10-
14 dniach. U owiec z przewlekłymi 
zmianami (obecność rozległych stru-
pów) należy przedtem usunąć strupy, 
stosując np. kąpiele z zastosowaniem 
środków zmiękczających. Kąpieli, 
mimo ich wysokiej skuteczności, nie 
powinno się stosować zimą, żeby nie 
przeziębić zwierząt. W chłodnej po-
rze roku polecane są zasypki zawie-
rające insektycydy (np. 5-10% gam-
ma-HCH), które można stosować 
przy użyciu rozpylacza z kompreso-
rem (opylanie pod ciśnieniem), aby 
proszek dotarł na powierzchnię skó-
ry. Opryskiwanie owiec tymi samy-
mi preparatami, które używane są do 
kąpieli jest rzadko stosowane. Zwal-
czanie świerzbu za pomocą gazowania 
siarką nie znajduje obecnie praktycz-
nego zastosowania, zwłaszcza w go-
spodarstwach wielkostadnych. Związ-
ki fosforoorganiczne są wycofywane 
ze względu na negatywny wpływ na 
środowisko, natomiast jako mniej 
toksyczne proponowane są do opry-
sku karbaminiany działające kontak-
towo. Miejscowo stosuje się maść za-
wierającą awersektynę. Skuteczne są 
także: iwermektyny, moksydektyny 
i abamektyny.

Profilaktyka
Zwierzęta nowo zakupione lub po-

dejrzane o świerzb należy poddać 
kwarantannie przez okres od 2-4 
tygodni. Nie należy korzystać przez 
okres około 6 tygodni z pastwisk, na 
których przebywały zwierzęta chore. 
W przypadku stwierdzenia świerzbu 
u pojedynczych zwierząt należy nie-
zwłocznie poddać leczeniu całe sta-
da, przy równoczesnej deakaryzacji 
owczarni lub obory. Unikać wszel-
kich kontaktów z gospodarstwami, 
w których stwierdzono świerzb lub 
podejrzenie o to schorzenie. W okrę-
gach i miejscach zagrożonych świerz-
bem naskórnym nie dopuszczać do 
kontaktu owiec z personelem. 
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JJest to niewielki chrząszcz (długość 
ciała 2-5 mm), przedstawiciel liczącej 
ponad 1600 gatunków rodziny skór-
nikowatych (Dermestidae). Oprócz 
Attagenus smirnovi także kilka innych 
gatunków skórników jest klasyfiko-
wanych jako zasiedlające Polskę ga-
tunki obce. Należą do nich między 
innymi: Sefrania bleusei, skórojadka 
zbożowa Trogoderma granarium, T. an-
gustum, skórnik natrupek Dermestes 
frishi i Anthrenus caucasicus.

Pochodzi z Afryki
Wykazywany był głównie 

z gniazd ptaków, w tym afrykań-
skiego jerzyka małego (Apus affi-
nis) oraz ze schronień nietoperzy. 
Poza naturalnym siedliskiem do-
tychczas wykazywany był jedynie 
w środowiskach synantropijnych, 
głównie z miast i aglomeracji miej-
skich. Jego ekspansja z Afryki ma 
stosunkowo krótką historię. W cią-
gu około 50 lat gatunek ten rozprze-
strzenił się z kontynentu afrykań-
skiego (Erytrea, Etiopia, Kenia, 
Maroko, Sudan) na inne kontynen-
ty, w tym Azję (Arabia Saudyjska, 
Oman) i Europę. „Podbój” Euro-
py prawdopodobnie rozpoczął się 
od Moskwy, z której w 1961 roku 
został wykazany po raz pierwszy 
przez E. S. Smirnova. Potem suk-
cesywnie wykazywano go z Danii 
(1975), Wielkiej Brytanii (1979), 
Finlandii (1980), Norwegii (1985), 
Niemiec (1986), dawnej Czecho-
słowacji (1989), Łotwy i Białoru-
si (2001), Szwecji i Szwajcarii. Do-
kładna droga inwazji oraz sposób 
dalszego rozprzestrzeniania się na 

inne kraje nie są znane. Przypusz-
cza się, że został on zawleczony wraz 
z importowanymi produktami, a da-
lej zwiększał swój zasięg wszelkimi 
możliwymi sposobami.

Podbój Polski rozpoczął w 1999 r.
Najwięcej danych o szubaku smir-

nova w Polsce pochodzi z lat 1999-
2004, ale należy przypuszczać, że był 
on już obecny na terytorium kraju 
znacznie wcześniej. Prawdopodob-
nie jednak był źle klasyfikowany 
i zaliczany do podobnego gatunku 
A. unicolor. Pierwsze publikowane 
dane na temat szubaka smirnova po-
chodzą z Poznania (1999), Warszawy 
(2000), Białegostoku (2002), Krako-
wa (2003), Wrocławia (2003) i Szcze-
cina (2004). Obecnie można założyć, 
że szubak smirnova występuje już na 

terenie całego kraju. Prawdopodob-
nie też jest on dziś tak pospolity jak 
mrzyk gabinetowy Anthrenus verbasci, 
a w niektórych miastach stwierdza-
ny nawet częściej. Świadczą o tym 
liczne pytania mieszkańców zada-
wane entomologom i pojawiające się 
na wielu forach internetowych. Jako 
że jest to gatunek obcego pochodze-
nia, wszelkie znane rekordy odnoto-
wywane są w bazie „Gatunki obce 
w Polsce” prowadzonej przez Insty-
tut Ochrony Przyrody PAN w Kra-
kowie we współpracy z krajowymi 
specjalistami biologii środowiskowej.

Biologia
Szubak smirnova w ciągu roku wy-

daje jedno pokolenie. Dorosłe osob-
niki prawdopodobnie nie pobierają 
pokarmu, a larwy intensywnie żeru-

Cykl charakterystyk gatunków obcych rozpoczyna szubak smirnova – doskonały przykład gatunku, który w relatywnie 
krótkim czasie znacząco zwiększył zasięg swojego występowania.

dr inż. Marcin Kadej – Instytut Biologii Środowiskowej, Wydział Nauk Biologicznych
Uniwersytet Wrocławski

Gatunki obce
Szubak smirnova Attagenus smirnovi (cz.2)

Fot. 1. Szubak Smirnova – Attagenus smirnovi samiec
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ją w produktach pochodzenia zwie-
rzęcego. Z uwagi na występowanie 
w pomieszczeniach zamkniętych 
i często ogrzewanych, w ciągu roku 
– także w zimie – można spotkać za-
równo postacie młodociane (larwy), 
jak też osobniki dorosłe. Zapłodnio-
ne samice mogą złożyć nawet 100 
jaj w szczelinach i innych ukrytych 
miejscach. Rozwój jaj trwa około 10 
dni. Larwy, zanim przepoczwa-
rzą się w postać dorosłą, mogą 
przejść aż 12 linek, co wydłu-
ża ich rozwój. W warunkach 
optymalnych (temp. 24°C, wil-
gotność względna powietrza 
70-80%) rozwój larwalny trwa 
około 3 miesięcy, zaś poczwar-
ki 8-13 dni. Osobniki dorosłe 
żyją około 21 dni.

Jego wygląd jest 
charakterystyczny

Szubaka smirnova trudno pomy-
lić z jakimkolwiek innym gatunkiem 
skórnika. Jedynym wyjątkiem mogą 
być jasno ubarwione osobniki Atta-
genus unicolor, od których A. smirnovi 
odróżnia się mniejszym rozmiarem, 
ciemniejszym niż pokrywy przedple-
czem oraz znacznie bardziej wydłu-
żonym ostatnim segmentem buław-
ki czułkowej u samców. A. unicolor 
jest jednolicie ciemnobrązowy (z wy-
jątkami), a szczeciny na grzbietowej 
stronie są czarne. Od innego pospo-
licie występującego w Polsce gatun-
ku – szubaka dwukropka (A. pellio), 
różni go zarówno rozmiar, jak i ubar-

wienie. Ten ostatni ma ciemnobrą-
zową (praktycznie czarną) chitynę 
głowy, przedplecza i pokryw, poza 
tym na jego grzbietowej stronie po-
między czarnymi szczecinkami wi-
doczne są skupiska białych szczecin. 
Rozróżnienie larw wyżej wymie-
nionych gatunków nie jest już takie 
proste i wymaga przeprowadzenia 
przez specjalistę analizy mikrosko-

powej zestawu cech. Larwy szuba-
ka smirnova, podobnie jak pozostałe 
zaliczane do rodzaju Attagenus, mają 
wrzecionowaty kształt ciała (głowa 
i segmenty tułowiowe są najszersze, 
zaś segmenty odwłokowe stopniowo 
zmniejszają swoje rozmiary, co na-
daje ciału kształt stożka). Na ostat-
nim segmencie odwłoka obecna jest 
kępa długich szczecin, która wyglą-
dem nieco przypomina koński ogon. 
Całe ciało pokryte jest drobnymi, 
prostymi szczecinami. Ich liczna 
obecność w powietrzu otaczającym 
ludzi może powodować wystąpienie 
objawów alergicznych (wysięki z nosa 
i błon śluzowych, swędzenie skóry, 

pieczenie oczu), a przy długotrwa-
łym narażeniu prowadzić do astmy.

Jest gatunkiem inwazyjnym
Fakt, że w Europie szubak smirnova 

znany jest tylko z siedlisk o charakte-
rze synantropijnym, takich jak budyn-
ki produkcyjne, mieszkalne, domy, 
magazyny a nawet muzea, sprawia, że 
jest on także gatunkiem inwazyjnym. 

Wyrządza bowiem szkody o cha-
rakterze ekonomicznym w pro-
duktach, które zostają zasiedlo-
ne przez jego larwy. Dotychczas 
larwy wykazywane były mię-
dzy innymi z materiałów weł-
nianych, dywanów, skór, futer 
i składów pierza. Najbardziej 
niebezpieczne są stadia młodo-
ciane owadów, w szczególności 
gdy występują masowo. Wtedy 

larwy nie tylko uszkadzają produkty, 
ale także zanieczyszczają je swoimi 
odchodami i wylinkami larwalnymi. 
Ich szkodliwość może być znacząca, 
ponieważ zarówno larwy, jak i osob-
niki dorosłe mogą się swobodnie po-
ruszać między pomieszczeniami w ob-
rębie mieszkań, ale też przedostawać 
do innych mieszkań przez wszelkie-
go rodzaju nieszczelności. Poza tym 
okazy dorosłe dość dobrze i chętnie 
latają, dlatego mogą zasiedlać nowe 
przestrzenie. Z tego względu postacie 
dorosłe często można spotkać na szy-
bach i parapetach okiennych. Larwy 
raczej unikają światła, dlatego należy 
poszukiwać ich w kątach przy podło-
dze i pod meblami. 

Wszelkie obserwacje dotyczące szubaka smir-
nova na terenie Polski, należy przekazywać do 
Instytutu Biologii Środowiskowej, Wydziału 
Nauk Biologicznych Uniwersytetu Wrocławskie-
go, w  celu rejestracji danych i  sukcesywnego 
poszerzania wiedzy o jego rozsiedleniu w Polsce.

Fot. 2. Szubak Smirnova – Attagenus smirnovi larwa
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Owady inaczej
Niepozorni bohaterowie wielkich historii

Owady stanowią najbardziej różnorodną gromadę zwierząt, zasiedlając niemal wszystkie znane typy siedlisk na Ziemi. 
Wiele z nich odgrywa kluczową rolę w gospodarce człowieka. Niektóre niebagatelną rolę odegrały w przeszłości, decy-
dując o losach bitew czy wręcz klęskach całych armii.

dr Radomir Jaskuła – Katedra Zoologii Bezkręgowców i Hydrobiologii, Uniwersytet Łódzki

OOwady jako zapylacze przyczyniają 
się do uzyskiwania wysokich plonów, 
jako szkodniki gospodarcze, te same 
zbiory potrafią skutecznie zniszczyć. 
Są wśród nich takie, których fizjolo-
gia daje szansę na oczyszczenie Zie-
mi z milionów ton plastiku zalega-
jącego na wysypiskach śmieci, inne 
przyczyniły się do rozwoju techniki 
wykorzystywanej dziś w produkcji 
energooszczędnych telewizorów czy 
pojazdów kosmicznych używanych 
przez NASA. Szereg gatunków ma 
kolosalne znaczenie epidemiologiczne 
i jako takie, przyczyniają się do roz-
noszenia licznych chorób, stanowiąc 
duże zagrożenie dla zdrowia i życia 
milionów ludzi. Niektóre z takich ga-
tunków odegrały w przeszłości nie-
bagatelną rolę, decydując o losach bi-
tew czy wręcz klęskach całych armii.

Przekleństwo faraona 
zbawieniem dla Izraelitów

Jednym z najbardziej znanych 
przypadków, kiedy owady miały de-
cydować o losach narodów jest przy-
powieść biblijna o wyprowadzaniu 
przez Mojżesza Izraelitów spod pa-
nowania faraona. Aż trzy z plag, któ-
re nawiedziły Egipt, były wynikiem 
masowych pojawów owadów. Plaga 
komarów (Culicidae) ściągnęła cho-
roby. Plaga much (prawdopodobnie 
muchowatych Muscidae i plujkowa-
tych Calliphoridae), wylęgłych z ciał 
martwych żab i/lub ropuch skutecz-
nie uprzykrzyła życie mieszkańcom 
Egiptu dziesiątkując bydło. Z kolei 
masowy pojaw szarańczy wędrownej 
(Locusta migratoria) przyczynił się do 
zniszczenia zbiorów, ważnych m.in. 

dla utrzymania egipskiej armii. Pa-
radoksalnie, te same szarańcze, które 
niszczyły biblijny Egipt, w wielu re-
gionach subsaharyjskiej Afryki nie 
raz przyczyniały się do wzmocnie-
nia zapasów dla plemiennych wo-
jowników szykujących się do bitew 
z sąsiadami lub po prostu stanowiły 
w pewnych okresach roku podstawę 
diety mięsno-białkowej. W przypad-
ku Mojżesza owady zresztą nie tylko 
umożliwiły mu ucieczkę spod pano-
wania faraona, ale także uratowały 
lud Izraela na pustyni podczas dłu-
giej wędrówki. Uważa się bowiem, 
że zesłana z nieba „manna” to nic 
innego jak niewielkie pluskwiaki 
różnoskrzydłe Trabutina mannipara 
i Najacoccus serpentinus (Coccoidea), 
z wydzielin których zresztą do dziś 
na terenach pustynnych Półwyspu 
Synaj czy Arabii Saudyjskiej wytwa-
rza się słodkie wyroby spożywcze.

Osy, pluskwy i muchy 
w najstarszych zapiskach

Przypadków, gdy z powodu „dzia-
łalności” owadów ludzie ciężko cho-
rowali lub wręcz ponosili śmierć 
jest dziś znanych tysiące, jednak 
większość z nich dotyczy ostatnich 
dwóch-trzech stuleci. Z oczywistych 
względów taki stan rzeczy wynika 
z rozwoju wiedzy, w tym w szczegól-
ności nauk medycznych i umiejętno-
ści powiązania owadów z przyczyną 
choroby i/lub śmierci. Za najstar-
szy z takich przypadków uważa się 
śmierć dorosłego mężczyzny z 2642 
roku p.n.e. w skutek użądleniach 
bliżej nieznanego gatunku osy (Ve-
spidae). Z zapisów nie jest do koń-

ca jasne, czy przyczyną zgonu było 
uczulenie na jad pojedynczej żą-
dłówki, czy może zmasowany atak 
tych owadów, aczkolwiek dopiero 
w 1870 r., czyli cztery i pół tysiąca lat 
później, opracowano pierwsze testy 
wskazujące na alergiczne działania 
jadu niektórych owadów. Przez set-
ki lat zdawano sobie jednak sprawę 
z groźnych właściwości błonkówek, 
skutecznie ten fakt wykorzystując. 
Gniazda os używane były bowiem 
jako okrutna tortura do karania zło-
czyńców, po której często zdarzało 
się, że nieszczęśnik umierał wsku-
tek szoku spowodowanego toksy-
nami z jadu tych owadów. Znane są 
również przypadki, gdy gniazda tych 
błonkówek służyły jako oręż w obro-
nach twierdz i warowni, zrzucane 
z murów na atakujących wprowa-
dzały w szeregach żołnierzy zamęt, 
skłaniając ich do szybkiej ucieczki.

Kolejne przypadki owadzich „ata-
ków” na ludzi znaleźć można dopiero 
w dziele Pliniusza Starszego, rzym-
skiego pisarza i historyka żyjącego 
w latach 23-79 n.e., który w swoim 
opracowaniu „Naturalis Historiae” 
opisał pogryzienia przez pluskwy 
(Cimex lectularius). W podobnym 
okresie, 107 r. n.e., w Chinach udo-
kumentowano pierwszy przypadek 
muszycy, choroby znanej także pod 
nazwą „wędrującej muchy”, a wywo-
ływanej przez niektóre muchówki 
z rodzin Oestridae i Calliphoridae. 
Z zachowanego opisu wynika, że 
była to muszyca ustna, gdzie zasie-
dlona jest jama ustna, a larwy much 
rozwijają się w dziąsłach człowieka.
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Czyściciele ran i owadzie szwy
Muchówki z rodzin muchowatych 

(Muscidae) i plujkowatych (Callipho-
ridae) kojarzą się głównie z rozno-
szeniem chorób i drobnoustrojów, co 
wynika z faktu, że wiele z nich chęt-
nie przesiaduje na odchodach, psują-
cym się mięsie czy zwłokach, gdzie 
składają jaja i rozwijają się ich larwy. 
Upodobanie dorosłych much z tych 
dwóch rodzin do rozkładających się 
tkanek zwierzęcych wielokrotnie mia-
ło zbawienne znaczenie dla ludzi, 
w tym szczególnie żołnierzy. Jednymi 
z pierwszych takich zapisów są donie-
sienia ze starożytnego Rzymu, gdzie 
odnotowano pozytywny wpływ 
dopuszczania tych muchówek do 
ran odniesionych przez legioni-
stów. W wyniku takiego działa-
nia muchy składały jaja, a wylę-
gające się z nich larwy czyściły 
rany z rozkładających się tka-
nek, odżywiając się nimi. Setki 
lat później odkryto, że w trak-
cie żerowania larwy wytwarza-
ją do otoczenia związki hamu-
jące rozwój niektórych bakterii, 
co w pewnym sensie można po-
równać do działania zbliżone-
go do antybiotyków. O korzystnym 
wpływie obecności muchówek w ra-
nach u żołnierzy pisał także generał 
i zarazem osobisty chirurg Napole-
ona – Dominique-Jean Larrey w cza-
sie swojego pobytu w Egipcie. Wiado-
mo też, że gdy brakowało już leków 
i opatrunków, do czyszczenia i goje-
nia ran muchówki wykorzystywali 
także powstańcy warszawscy w 1944 
roku. Tego typu liczne przekazy hi-
storyczne zapewne rzutowały także 
na wykorzystanie wiedzy o tych wła-
ściwościach muchówek przez filmow-
ców. Warta wspomnienia jest choćby 
hollywoodzka superprodukcja „Gla-
diator” Ridleya Scotta, gdzie larwy 
much pozwalają powrócić do zdro-
wia głównemu bohaterowi jakim jest 
generał Maximus Decimus Meridius.

Oczyszczanie larwami z rozkłada-
jących się tkanek to nie jedyny spo-
sób w jaki owady wykorzystywano 
do gojenia ran. Do dziś Aborygeni 

(a jeszcze kilkadziesiąt lat temu także, 
np. mieszkańcy niektórych regionów 
Turcji), wykorzystują mrówki z rodza-
ju Camponotus i Messor do zszywania 
ran. Mrówki te mają bardzo duże i sil-
ne żuwaczki. Proces „zszywania” po-
lega na przykładaniu mrówki do rany 
tak, by owad żuwaczkami ścisnął obie 
jej strony, kiedy to zrobi, zaciśnięte 
żuwaczki wraz z głową zostają na ra-
nie jak „zszywka”, a odrywana jest 
reszta ciała. Co więcej, produkowa-
ny przez te owady kwas mrówkowy, 
był i jest w takich przypadkach wy-
korzystywany przez Aborygenów do 
odkażania ran.

Wesz jako prekursor mody i… 
przekąska

Od tysięcy lat wszy (Anoplura) sta-
nowiły nieodłączny element „fauny” 
człowieka. Niektóre gatunki tak moc-
no związały swoją egzystencję z ludź-
mi, że do dziś stanowimy dla nich 
główny, jeśli nie jedyny gatunek ży-
wiciela. Jako owady ściśle związane 
z obszarami owłosionych na ciele czło-
wieka, w niektórych kulturach i społe-
czeństwach „wymusiły” daleko idące 
zmiany, które dziś można by nazwać 
zmianami w stylizacji wyglądu. Do-
skonałym przykładem na poparcie 
tego stwierdzenia są „fryzury” staro-
żytnych Egipcjan. Wielu naukowców 
uważa, że zwyczaj golenia głów w tam-
tym czasie wynikał bezpośrednio 
właśnie z chęci skuteczniejszej walki 
z wszawicą, ponieważ brak włosów na 
głowie znacząco zwiększał szansę na 
uniknięcie kontaktu z tymi owadami.

Wesz głowowa przez wieki była bar-
dzo rozpowszechnionym pasożytem 
człowieka, na co znajduje się szereg 
dowodów w opisach pochodzących 
niemal ze wszystkich kontynentów. 
W wielu kulturach owad ten, oprócz 
oczywistego negatywnego wpływu 
na człowieka jako pasożyt, odgrywał 
także niebagatelną rolę w zacieśnia-
niu więzów przy… wspólnych posił-
kach. Doskonałym przykładem są 
zapiski mnicha Benedykta Polaka, do-
tyczące uczt wydawanych przez mon-
golskich władców z XII-XIII wieku, 
podczas których „ukoronowaniem 
posiłku” było iskanie siedzącej obok 

osoby. Nierzadko wszy znajdo-
wane we włosach sąsiada, były 
przez iskającego zjadane „na 
deser”. Owady te jako składnik 
menu znajduje się także wśród 
północnoamerykańskich Indian. 
Szacuje się, że przynajmniej nie-
które z plemion, regularnie spo-
żywały wszy, o czym pisał Pier-
re-Jeana De Smet: „…Widziałem 
Czejenów, Węży, Jutów i innych, 
jak jedzą robactwo z siebie garścia-
mi […], jak tylko usunęli zwierzy-
nę, chrupali ją z taką samą przy-

jemnością, jak cywilizowane usta robią to 
z migdałami, orzechami laskowymi…”. 
Jako wytłumaczenie takiego zacho-
wania u Mongołów czy Indian często 
podaje się deficyt białka zwierzęcego 
w jadłospisie, co mogło być szczegól-
nie odczuwalne w chłodnych porach 
roku, kiedy to upolowanie czegoś na-
stręczało więcej trudności. Wzajemne 
iskanie w oczywisty sposób pozwalało 
także ograniczać liczebność pasożytów.

Czteromilimetrowy ratunek dla 
więźniów

Okres drugiej wojny światowej był 
czasem masowych eksterminacji lud-
ności ze strony hitlerowskich Nie-
miec. Każdego dnia setki osób ginęło 
w obozach koncentracyjnych, takich 
jak Auschwitz-Birkenau. Dla tysięcy 
osób trafienie do takich miejsc, ozna-
czało śmierć w ciągu kilku godzin lub 
kilku tygodni. Nieliczni mieli szan-

Owady stanowiły, stanowią i  z  całą pewnością 
będą stanowiły nieodłączny element ludzkiego 
życia, nierzadko wpływając na zdrowie i  życie 
człowieka. Ich różnorodność jest ogromna, 
a  jednocześnie stopień poznania ciągle jeszcze 
znikomy. Każdego roku odkrywane są przez 
naukowców setki nowych gatunków, niektóre 
z nich mogą być niebezpieczne dla ludzi, właści-
wości innych dają jednak szansę na znalezienie 
leków na różne choroby.
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sę na przedłużenie życia, a działo się 
to za sprawą różnych eksperymentów 
prowadzonych na nich przez hitle-
rowców, w tym także takich, do któ-
rych wykorzystywano wszy. Osoby 
takie określano potocznie terminem 
„skarmiaczy wszy” (Pediculus huma-
nus), gdyż byli wykorzystywani jako 
żywiciele tych krwiopijnych pasoży-
tów. Owady umieszczane były w spe-
cjalnie przygotowanych „opaskach”, 
które następnie przykładane i przy-
wiązywane były do ciała więźniów 
(zwykle były to uda, łydki lub ramio-
na). Opaski zdejmowano po pewnym 
czasie, gdy była już pewność, że wszy 
zdążyły pożywić się krwią więźnia. 
Z zapisków historycznych wiadomo, 
że „skarmiaczem wszy” przez jakiś 
czas był także doskonale znany pol-
ski matematyk Stefan Banach, który 
uczestniczył w takich eksperymen-
tach we Lwowie.

Owady pokonują potężne armie
Wpływ owadów na losy historii 

przez lata był mocno niedoceniany. 
Dopiero ostatnie dziesięciolecia wy-
raźnie sugerują, że do przegrania nie-
których bitew lub klęsk całych armii 
znacząco przyczyniły się te niewielkie 
bezkręgowce. Doskonałym przykła-
dem są krwiopijne komary (Culici-
dae), a wśród nich, np. komar egip-
ski (Aedes aegypti). Owad ten, znany 
z roznoszenia żółtej febry, odegrał 
kluczową rolę w zdziesiątkowaniu 
wojsk napoleońskich na Haiti pod 
koniec XVIII w. Niektórzy history-
cy szacują, że spośród około 33 tys. 
żołnierzy wysłanych przez Napoleona 
z misją stłumienia rewolucji haitań-
skiej, blisko 29 tys. (aż 80%!) zmar-
ło w krótkim czasie w męczarniach 
właśnie na tę chorobę. Wart podkre-
ślenia jest fakt, że to sami Europej-
czycy zawlekli żółtą febrę na obszar 
obu Ameryk, bardzo skutecznie ją po-
tem dalej rozprzestrzeniając za spra-
wą handlu niewolnikami. Choroba 
ta, zwana też często „chorobą dżun-
gli” potrafi zabić od 6 do 33% osób na 
nią zapadających, aż u 15% chorych 
przyjmuje postać „toksyczną”, szcze-

gólnie niebezpieczną, gdyż zwykle aż 
połowa osób ją przechodzących umie-
ra w ciągu zaledwie dwóch tygodni. 
Żółta febra zebrała także śmiertelne 
żniwo wśród osób pracujących przy 
budowie Kanału Panamskiego, gdzie 
według szacunków, zmarło na nią po-
nad 53 tys. robotników.

Równie śmiercionośnym okazał 
się być na przestrzeni dziejów inny 
przedstawiciel komarów, będący wek-
torem zarodźców malarii (Plasmo-
dium) – widliszek (Anopheles albima-
nus). O roznoszonej przez tego owada 
chorobie wiedziano już co najmniej 
dwa i pół tysiąca lat temu, czego do-
wodzą przekazy Pitagorasa z 450 r 
p.n.e. Znaleźć można w nich infor-
mację o próbach walki z widliszka-
mi na obszarze Sycylii za pomocą 
kopania kanałów melioracyjnych. Ta-
kie rozwiązania z pewnością musiały 
skutkować ograniczeniem liczebno-
ści komarów, choć raczej nie miały 
szans na ich całkowitą eliminację, 
co wynika z dużych zdolności przy-
stosowawczych tych owadów i moż-
liwości rozwoju nawet w niewielkich 
zbiornikach wodnych. Warto wie-
dzieć, że woda zebrana tylko w jed-
nej oponie samochodowej, pozosta-
wionej w okresie wegetacyjnym, np. 
w ogródku, może stać się miejscem 
rozwoju nawet 5 tys. larw tych koma-
rów i to w okresie niepełnego mie-
siąca. Fakt ten sprawia, że w niektó-
rych krajach, gdzie problem malarii 
jest poważny, na cmentarzach jest 
całkowity zakaz napełniania wodą 
wazonów na kwiaty, tak aby do mi-
nimum ograniczyć liczbę potencjal-
nych siedlisk ich rozwoju.

W starożytności widliszki i rozno-
szona przez nie malaria były powodem 
upadku państwa ateńskiego, jak rów-
nież znacząco przyczyniły się do trace-
nia wpływów Imperium Rzymskiego 
na wielu podbitych obszarach. Z kolei 
w V w. n.e. te niewielkie owady zatrzy-
mały najeźdźcze armie Wizygotów (410 
r.) a następnie Hunów (452 r.), bez wąt-
pienia wpływając tym samym na dal-
sze losy Europy. Na malarię w wieku 
33 lat zmarł Aleksander Macedoński, 

co z kolei miało wpływ na rozpad stwo-
rzonego przez niego imperium. W wie-
kach późniejszych te niewielkie owady 
przyczyniły się do śmierci także innych 
znanych osób uśmiercając między in-
nymi takie osoby jak: Rafael Santi, 
Olivier Cromwell, George Gordon By-
ron, Vasco da Gama, czy papież Urban 
VII. I choć lek na malarię odkryto już 
w XVI w., do dnia dzisiejszego zabija 
ona setki tysięcy osób rocznie, głów-
nie w krajach tropikalnych.

Owady przyczyniły się również do 
jednej z najbardziej spektakularnych 
klęsk militarnych jakie zna nowożyt-
na historia – porażki wojsk Napole-
ona pod Moskwą. Nie ulega kwestii, 
że napoleońskie wojska przeceniły 
swoje możliwości szybkiego zwycię-
stwa na terytorium carskiej Rosji, 
ignorując lub nie znając warunków 
pogodowych typowych dla tego ob-
szaru w okresie jesienno-zimowym. 
Oprócz chłodu i głodu wojsko Napo-
leona nękane było także przez wszy 
i roznoszony przez te owady tyfus pla-
misty. Choroba ta wywołuje gorączkę, 
a w dalszym etapie m.in. chudnięcie 
i wysypkę powodującą daleko idące 
zmiany skórne, objawiające się licz-
nymi pęcherzami. Nie leczona, jest 
w stanie szybko osłabić organizm, 
doprowadzając do śmierci. Szacuje 
się, że co najmniej 200 tys. żołnierzy 
napoleońskich zmarło w Rosji wła-
śnie na tyfus plamisty.

„Pchły gryzą tylko ludzi 
leniwych”

Powyższe fakty, szczególnie w od-
niesieniu do skali klęski, jaką po-
niósł Napoleon w Rosji, stanowią 
ogromny kontrast w podejściu do 
wszy w porównaniu z propagowaną 
jeszcze kilkaset lat wcześniej „dewi-
zą” św. Franciszka z Asyżu. Twier-
dził on bowiem, że posiadanie wszy 
(a przypuszczalnie także innych pa-
sożytów zewnętrznych) było oznaką 
skromnego i bogobojnego życia, do 
jakiego zresztą do dziś nawołują fran-
ciszkanie. W zapisach historycznych 
spotyka się wręcz dla wszy określe-



20 Biuletyn Polskiego Stowarzyszenia Pracowników DDiD, 4/2017 (91)20

Różne

nia typu „perły ubóstwa”, co jedno-
znacznie sugeruje, że ich obecność 
na człowieku była wręcz pożądana. 

Zaskakujący był także pogląd na 
inne krwiopijne owady, np. pchły 
(Siphonaptera). Jeszcze do czasów 
renesansu w wielu regionach Euro-
py uważano, że… „pchły gryzą tylko 
ludzi leniwych”. Pogląd ten zapewne 
wynikał z całkowitego braku wiedzy 
o przenoszeniu przez nie groźnych 

chorób, w tym dżumy, której prze-
cież śmiercionośne epidemie prze-
toczyły się przez kontynent w po-
przednich wiekach. Za sprawą pchły 
szczurzej (Xenopsylla cheopis), która 
przenosi bakterie dżumy, historia 
świata miała kilkukrotnie zmienić 
swój bieg, nie oszczędzając władców, 
artystów czy przedstawicieli kleru 
i wyznaczając tym samym nowe kie-
runki rozwoju krajów, sztuki i nauki. 

W czasie pierwszej wielkiej epide-
mii w Europie, tzw. dżuma Justy-
niana (VI–VII w.), przetaczając się 
przez kontynent, zabiła blisko poło-
wę ludności na nim żyjącej. Niemal 
taki sam procent osób zmarło na tę 
chorobę blisko siedem stuleci póź-
niej, a dżuma zyskała wtedy przy-
domek „czarnej śmierci”.

PPolskie Stowarzyszenie Pracow-
ników Dezynfekcji, Dezynsekcji 
i Deratyzacji istnieje nieprzerwanie 
już 25 lat. W tym czasie poszerzało 
się grono naszych członków, ewolu-
owały metody i obszary naszej pra-
cy. Każda firma, pozostająca w sze-
regach Stowarzyszenia, nieustannie 
się rozwija, kształci swoich pracow-
ników i doskonali standardy świad-
czonych usług. Pracownicy sektora 
DDD w codziennym życiu zawodo-
wym spotykają się z ogromną liczbą 
szkodników oraz pasożytów i zapy-
taniami zdesperowanych klientów 
o to, co to jest i jak sobie z tym po-
radzić. Zwykle odpowiedź nie jest 
prosta, gdyż wymaga nie tylko ol-
brzymiej wiedzy, ale także starannie 
zebranego i przygotowanego mate-
riału pochodzącego z terenu. Znale-
zienie fachowca dysponującego od-
powiednim przygotowaniem wcale 
nie jest łatwe, więc czasem lepiej być 
przygotowanym – przynajmniej czę-
ściowo – na spotkane w życiu oko-
liczności. Materiałów, które mogą 
pomóc, wcale nie jest sporo. Jednak 
niedawno na rynku wydawniczym 
pojawiła się książka Zarys parazyto-
logii medycznej, przygotowana przez 
zespół specjalistów z Uniwersytetu 
Medycznego w Łodzi. Część osób 
z branży może dziwić bezpośrednie 

odniesienie do parazytologii medycz-
nej i rzeczywiście jest to podręcznik 
przeznaczony głównie dla studen-
tów medycyny. Jednak podręcznik 
to też książka, a tę – literalnie rzecz 
ujmując – warto mieć pod ręką. Za-
gadnienia przedstawiono w sposób 
zwięzły i podzielono na trzy duże 
grupy: protoparazytologię, helmin-
tologię i akaroentomologię. Obej-
mują one odpowiednio poznanie: 
(1) pierwotniaków; (2) przywr, ta-
siemców, nicieni; (3) roztoczy i owa-
dów. Dla większości pracowników 
branży DDD najbardziej interesu-
jąca i użyteczna będzie oczywiście 
część trzecia. Znajdują się tam in-
formacje o tak ważnych gatunkach 
jak: obrzeżek gołębi, kleszcz pospoli-
ty, rozkruszek mączny, wesz ludzka, 
pluskwa domowa czy pchła ludzka. 
Przy każdym z gatunków zawarte są 
informacje dotyczące zasięgu geo-
graficznego, siedliska, diagnostyki, 
cyklu rozwojowego i znaczenia me-
dycznego. Zapamiętanie nawet części 
tych informacji zdecydowanie uła-
twi późniejsze rozmowy z klienta-
mi. Wiedzę przekazaną w tej książce 
tym łatwiej przyswoić, że informacje 
o poszczególnych gatunkach zostały 
bogato i przejrzyście zilustrowane. 
Obok tradycyjnych rycin i fotogra-
fii przedstawiających poszczegól-

ne pasożyty, umieszczono również 
pomocne schematy cyklów rozrod-
czych, niekiedy niezwykle skompli-
kowanych, bo obejmujących nie tyl-
ko transmisję międzyosobniczą, ale 
też tę wykorzystującą liczne wektory 
(np. ślimaki, komary czy koty). Wie-
dza na ich temat jest bardzo ważna, 
a dzięki tej książce, dostępna do-
słownie na wyciągnięcie ręki. Zde-
cydowanie warto rozważyć wzboga-
cenie swej fachowej biblioteczki o tę 
pozycję. 

PT

Błaszkowska J., Ferenc T., Kurnatowski P. 
(red.) ZARYS PARAZYTOLOGII MEDYCZ-
NEJ. Edra Urban & Partner, Wrocław 2017, ss. 
141, ISBN: 978-83-65625-92-2

Polecamy książkę  Zarys parazytologii medycznej
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PPopilia japońska (łac. Popillia japo-
nica Newman) jest gatunkiem obcym, 
pierwotnie notowanym jedynie w Ja-
ponii oraz na Dalekim Wschodzie Ro-
sji (wyspy Kurylskie, Sachalin). Jest 
to chrząszcz z rodziny Scarabaeidae 
(poświętnikowate, chrząszczowate). 
Dorosły owad jest owalny, zmiennej 
wielkości – osiąga do 11 mm dłu-
gości i 7 mm szerokości. Samice są 
na ogół nieco większe od samców. 
Głowa, tułów i odwłok są zabarwio-
ne metalicznie zielono, odnóża mie-
dziano-zielono, a pokrywy miedzia-
no-brązowo. Popilia japońska swym 
wyglądem może nieco przypominać 
rozpowszechnione w Polsce gatunki 
z rodziny chrząszczowatych, przede 
wszystkim ogrodnicę niszczylistkę 
(Phyllopertha horticola), która jednak 
ogranicza się do żerowania na rośli-
nach sadowniczych, np. malinie czy 
truskawce. Popilia japońska jest ga-
tunkiem wielożernym, rozwija się na 
różnych roślinach liściastych zarówno 
zielnych, jak i drzewiastych (sadow-
niczych i leśnych). Obecnie znanych 
jest ponad 300 gatunków jej roślin ży-
wicielskich, w tym tak ważne w na-
szym regionie jak: brzoza, buk, dąb, 
kasztanowiec, klon, lipa, rododen-
dron, topola, wiąz, wierzba, jabłoń, 
śliwa, róża, borówka, malina, jeży-
na, orzech, truskawka, winorośl, ko-
niczyna, kukurydza. Notowano rów-
nież przypadki żerowania szkodnika 
na modrzewiu.

Szkodzą chrząszcze i larwy
Bezpośrednia szkodliwość tych 

owadów polega na żerowaniu posta-
ci dorosłych na liściach i ich „szkie-

letowaniu” przez wyjadanie tkanki 
pomiędzy nerwami (pozostaje samo 
unerwienie). Uszkodzone liście mogą 
brązowieć i opadać. Chrząszcze zja-
dają również płatki kwiatów i owoce, 
tworząc nieregularne, duże wyżerki, 
a żerują z reguły gromadnie, ataku-
jąc roślinę od wierzchołka, w miarę 
jej zjadania przesuwając się ku do-
łowi. Uszkodzenia powodują rów-
nież larwy.

Samice składają jaja (do 60 sztuk) 
w ziemi, pojedynczo lub w grupach 
po kilka sztuk. Wybierają wilgotne 
obszary porośnięte trawami. Larwy 
całe życie przebywają w glebie, gdzie 
odżywiają się początkowo martwą 
materią organiczną, a następnie ko-
rzeniami roślin, często bardzo silnie 
je uszkadzając. Na trawnikach czy 
pastwiskach objawia się to placo-
wym żółknięciem i zasychaniem tra-
wy. Duża liczba larw w glebie może 
przywabiać ptaki, które rozdziobują 
żerowiska owadów. Larwy są budo-
wy typowo pędrakowatej i w pełni 
wyrośnięte osiągają długość oko-
ło 3 cm. Ich ciało jest mocno zgięte 
w płaszczyźnie grzbietobrzusznej, 
barwy białawej, z brązową głową 
i odnóżami. Przepoczwarczenie na-
stępuje w glebie, a chrząszcze wylatu-
ją zwykle od połowy maja do końca 
czerwca i wtedy najszybciej można 
dostrzec pojawienie się szkodnika. 
Zazwyczaj w roku pojawia się jed-
no pokolenie, w cieplejszych regio-
nach mogą być dwa pokolenia, ale 
w krajach Północy rozwój jednego 
pokolenia może trwać nawet 2 lata.

Szkodniki rozprzestrzeniają się 
naturalnie przez przeloty dorosłych 

Popilia japońska
Nowe zagrożenie dla wielu roślin w Europie

mgr inż. Jacek Żandarski

Istniejące obecnie możliwości przemieszczania się na naszym globie, a także trwająca od kilku dekad intensywna wy-
miana handlowa pomiędzy państwami, powodują przenikanie szeregu zagrożeń, jak np. niedawne zawleczenia węgorka 
sosnowca czy gatunków z rodzaju Anoplophora. W ostatnich latach służby fitosanitarne w Europie zostały zaalarmowane 
pojawieniem się nowego szkodnika – popilii japońskiej.

Fot. 1. Dorosły owad P. japonica

Fot. 2. Młode drzewko ogołocone z liści na 
skutek żerowania P. japonica
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chrząszczy, zwykle na odległość do 
500 m, choć w warunkach wyższych 
temperatur (29-35°C) notowano tak-
że przeloty kilkukilometrowe. Gatu-
nek jest rozwlekany również z glebą 
z przesyłkami zasiedlonego materia-
łu. Stwierdzano również przypadki 
przemieszczania się osobników do-
rosłych w i na środkach transportu, 
mimo braku roślin żywicielskich, 
oraz na opakowaniach towarów, i to 
tłumaczy pojawianie się szkodnika 
na nowych obszarach.

Z uwagi na szkodliwość, popilia ja-
pońska jest od lat uznawana w Unii 
Europejskiej za gatunek podlegają-
cy obowiązkowi zwalczania (kwa-
rantannowy).

W miejscach swego pierwotnego 
występowania popilia japońska nie 
wywołuje istotnych strat w ekosyste-
mie. Wiąże się to przede wszystkim 
z występowaniem jej naturalnych 
wrogów, pewną odpornością naby-
tą przez wieki przez lokalne gatunki 
roślin i możliwością odbudowywania 
po żerowaniu, a w przypadku upraw 
także kulturą rolną. Jednak szkod-
nik ten, na nowych obszarach, oka-
zał się wysoce destrukcyjny.

Gdzie dotąd została zawleczona?
W 1916 r. zaczęto obserwować po-

ważne straty w USA w rejonie New 
Jersey, a w kolejnych latach nastąpiło 
rozprzestrzenienie popilii w kierun-
ku dorzecza Missisipi. Przeprowa-
dzona analiza wykazała, że gatu-
nek ten został najprawdopodobniej 
przypadkowo wwieziony do USA 
około 1911 r. Obecnie jest notowa-
ny i uznawany za najgroźniejszy ga-
tunek szkodnika w wielu wschod-
nich stanach USA oraz niektórych 
południowych rejonach Kanady. 
W latach 70-tych XX wieku P. ja-
ponica została stwierdzona na Azo-
rach (Portugalia) – przypuszcza się, 
że szkodnik przeniknął tam z USA 
wraz z transportami wojskowymi.

W 2014 r. po raz pierwszy stwier-
dzono obecność chrząszcza na konty-
nencie europejskim – w północnych 
Włoszech. Popilia japońska została 
stwierdzona w Parku Narodowym 
Ticino Valley po obu tronach rzeki 
Ticino, stanowiącej granicę pomię-
dzy regionami Lombardii i Piemon-
tu. Populacja szkodnika okazała się 
już dość liczna i dobrze zadomowio-
na, i jakkolwiek służby fitosanitar-

ne natychmiast podjęły odpowied-
nie działania zwalczające, to póki 
co nie dało się go wyeliminować. 
Obecnie szkodnik powoduje tam 
straty w drzewostanach oraz nasa-
dzeniach roślin uprawnych (głów-
nie w malinach, różach, winorośli 
i soi). Jednak intensywne działania 
służb powodują, że jak dotąd nie na-
stąpiło szersze rozprzestrzenienie 
się szkodnika.

Źródła zawleczenia póki co nie 
udało się ustalić. Zasiedlony rejon 
leży pomiędzy dwoma lotniskami: 
Malpensa koło Mediolanu oraz woj-
skowego Cameri, zatem można tylko 
spekulować, że szkodnik przeniknął 
drogą lotniczą. Obecnie prowadzo-
ne są badania genetyczne populacji 
w celu określenia jej możliwego po-
chodzenia.

Jak stwierdzić obecność 
szkodnika?

W środowisku naturalnym oraz 
w uprawach dorosłe chrząszcze mogą 
zostać wykryte przez ocenę wizualną 
zielonych części roślin, a larwy przez 
ocenę korzeni w podłożu. W celu 
monitoringu populacji szkodnika 

Fot. 3. Pułapka stosowana w celu odławiania 
chrząszczy P. japonica oraz plakat ostrzegający 
w regionie Lombardii

Fot.4. Pułapki stosowane w celu odławiania 
chrząszczy P. japonica

Fot.5. Liście oszkieletowane na skutek żerowa-
nia P. japonica
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szerokie zastosowanie znalazły pu-
łapki wabiące, które działają na przy-
nęcie pokarmowej lub atraktancie 
płciowym. Pułapki mogą być także 
przydatne do zastosowania w trak-
cie prowadzenia kontroli przesyłek 
importowanych lub składowanych 
w pomieszczeniach magazynowych. 
Polecaną metodą diagnostyczną jest 
identyfikacja na podstawie budowy 
morfologicznej z wykorzystaniem 
mikroskopu stereoskopowego. Wa-
runkiem prawidłowego zdiagnozo-
wania i odróżnienia od gatunków 
lokalnych jest wykonanie identyfi-
kacji przez specjalistę.

Co zrobić, jeśli popilia wystąpi?
Ponieważ popilia japońska jest or-

ganizmem podlegającym obowiąz-
kowi zwalczania, pierwszym działa-
niem powinno być poinformowanie 
najbliższej jednostki Państwowej In-
spekcji Ochrony Roślin i Nasiennic-
twa – PIORiN (www.piorin.gov.pl). 
Dalsze działania należy prowadzić 
w uzgodnieniu z PIORiN, która dys-
ponuje szeregiem procedur i sposo-
bów, jak w takich sytuacjach postępo-
wać. Generalnie zwalczanie szkodnika 
jest trudne i jak dotąd nigdzie, dokąd 
został zawleczony, nie udało się go 
w pełni wytępić. Podstawową metodą 
okazuje się stosowanie środków che-
micznych bezpośrednio na zasiedlo-
ne rośliny. W przypadku zwalczania 
larw, skuteczne okazują się niekiedy 
metody biologiczne. Powszechnie sto-
sowane pułapki feromonowe pozwalają 
nie tylko na monitorowanie obecności 
szkodnika, ale także jego odławianie 
i fizyczne niszczenie.

Mobilizacja europejskich służb 
fitosanitarnych

Pojawienie się szkodnika w Eu-
ropie zaalarmowało służby fitosani-
tarne wszystkich państw członkow-
skich. Popilia japońska jest bowiem 
kolejnym gatunkiem polifagicznym 
stwierdzonym w UE, który może 
atakować drzewostany i sady, a więc 
nasadzenia i uprawy niezwykle cen-
ne gospodarczo. Do tego w rejonie 

wystąpienia – północnych Włoszech 
– zlokalizowanych jest wielu pro-
ducentów materiału rozmnożenio-
wego, w tym szkółkarskiego. Stąd 
niezwykle ważne są środki zwal-
czające i prewencyjne podejmowane 
przez służbę ochrony roślin Włoch, 
która w celu intensyfikacji działań 
uzyskała znaczne wsparcie finanso-
we z budżetu UE.

Wszyscy zatem śledzą z uwagą 
rozwój sytuacji we Włoszech, a jed-
nocześnie na wszelkie sposoby za-
bezpieczają się przed możliwym 
wtargnięciem szkodnika na ich te-
ren. Chodzi tu głównie o szczególne 
kontrole będącego w obrocie mate-
riału szkółkarskiego (w tym przede 
wszystkim pochodzącego z Włoch), 
ale także lustracje nasadzeń i upraw 
krajowych, zwłaszcza w okolicach 
miejsc składowania czy obrotu. Zja-
wiskiem, na który służby nie mają 

wpływu, jest przemieszczanie się 
ludzi i środków transportu, jakkol-
wiek tutaj, z uwagi na odległość po-
między Włochami a Polską, zagro-
żenie póki co wydaje się niewielkie. 
PIORiN pozostaje czujna, a jedno-
cześnie liczy na czujność obywateli 
i przedsiębiorców – wszelkie podej-
rzenia należy natychmiast zgłaszać 
najbliższej jednostce PIORiN, bo-
wiem zbyt późno podjęte działania 
powodują znaczniejsze straty oraz 
podwyższają koszty eradykacji. Ga-
tunek ten, raz zawleczony, z pew-
nością, z uwagi na licznie występu-
jące rośliny żywicielskie, znalazłby 
w naszym kraju korzystne warunki 
do zadomowienia, rozwoju i dalsze-
go rozprzestrzeniania.  

Autorzy zdjęć: Mariangela Ciampitti 
i współpracownicy ze służby ochrony roślin 
regionu Lombardii we Włoszech

Fot. 6. Chrząszcz P. japonica żerujący na kwiecie
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WWśród ptaków praktycznie nie 
ma typowych szkodników pokro-
ju szczurów i człowiek raczej nie 
zdaje sobie sprawy z negatywnego 
wpływu ich obecności na otaczają-
ce środowisko i zdrowie. Co więcej, 
ptaki są chętnie obserwowane, do-
karmiane, a także przywabiane przez 
wieszanie budek lęgowych w wielu 
miejscach. Jak się jednak okazuje, 
ich obecność może być czasami nie-
pożądana i wręcz szkodliwa. Skalę 
strat porównuje się do szkód powo-
dowanych przez gryzonie, a zjawi-
sko potęguje dokarmianie ptaków. 
Choć trudno w to uwierzyć, dokar-
mianie może ptakom bardziej szko-
dzić niż pomagać.

Dokarmiać czy nie?
Mieszkańcy miast od lat dokarmia-

ją ptaki żyjące w osiedlach ludzkich. 
Powodowane jest to z jednej strony 
przeświadczeniem, że robi się coś do-
brego i pożytecznego dla zwierząt, 
a z drugiej chęcią obserwacji ptaków 
w przydomowych karmnikach. Ten 
drugi powód jest często powiązany 
z zamiarem pokazywania przyro-
dy dzieciom i uczenia ich proekolo-
gicznych postaw. Ptaki dokarmiane 
są najczęściej jedynie w miesiącach 
zimowych, choć niekiedy, np. ga-
tunki wodne czy gołębie, przez cały 
rok. Jak pokazują badania, czynią to 
ludzie w każdym wieku i obu płci. 
Niestety, jak się często okazuje, do-
bre chęci to nie wszystko. Ludzie do-
karmiając ptaki często tak naprawdę 
wyrządzają im szkodę. Niekoniecznie 

w kontekście pojedynczego osobni-
ka, lecz w kondycji całej populacji.

Przede wszystkim spora część do-
karmiających wykorzystuje do tego 
celu niewłaściwy pokarm. Często 
w karmnikach lądują resztki po obie-
dzie, stary chleb i bułki czy wręcz 
żywność wysoko przetworzona, jak 
np. chrupki i chipsy. Powszechne 
jest wrzucanie do wody pieczywa, 
które następnie zjadane jest przez 
kaczki i łabędzie. Niestety ludzie nie 
zdają sobie sprawy, że taki pokarm 
szkodzi ptakom, które mogą mieć 
po nim problemy z układem pokar-
mowym. Większość osób uważa, że 
skoro zwierzę coś chętnie zjada, to 
jest to dla niego dobre, co jest oczy-
wistą bzdurą. Kolejny problem doty-
czy niewłaściwego czasu, w którym 
ptaki są dokarmiane. Można to robić 
tylko w okresach kiedy znalezienie 
pokarmu jest bardzo trudne. W na-
szym kraju są to miesiące zimowe, 
kiedy temperatura spada poniżej zera 
i występuje pokrywa lodowa i śnież-
na. Latem natomiast wystarczy, że 
poprzestanie się na pozostawianiu 
dla ptaków misek z wodą, którą będą 
mogły ugasić pragnienie. Ostatnim 
czynnikiem powodującym, że ptaki 
są generalnie niewłaściwie dokarmia-
ne jest miejsce wykładania pokarmu. 
Powinno być to robione tylko tam, 
gdzie obecność ptaków nikomu nie 
przeszkadza, a one same mogą czuć 
się bezpiecznie. Niestety ludzie nie 
zwracają uwagi na otoczenie i dokar-
miając przyzwyczajają ptaki do prze-
bywania na przystankach, w zatło-
czonych alejach czy w pobliżu dróg. 

Podobnie też nie zapewniają ptakom 
bezpieczeństwa stawiając karmni-
ki nisko nad ziemią lub w okolicy 
drzew, gdzie ptaki są narażone na 
ataki kotów i kun.

Negatywnych konsekwencji jest 
sporo

Niestety niewłaściwe dokarmianie 
ptaków odbija się negatywnie na ich 
zdrowiu, nie tylko bezpośrednio, ale 
także w sposób pośredni. Nadmiar 
pożywienia prowadzi bowiem do 
przyhamowania siły naturalnej se-
lekcji, która sprawniej działała kie-
dy osobniki słabsze nie były w stanie 
zdobyć pokarmu na drodze konku-
rencji z innymi i w konsekwencji pa-
dały. Ich obecna możliwość przeżycia 
prowadzi do przegęszczenia popula-
cji. Także samice mające dostęp do 
dużej ilości pokarmu mogą odcho-
wać więcej piskląt. Takie przegęsz-
czenie świetnie widać na przykładzie 
miejskich gołębi. Można obserwować 
ich stada liczące nieraz setki ptaków, 
a żyjące na bardzo małej przestrzeni. 
Duże zagęszczenie sprzyja transmisji 
pasożytów i drobnoustrojów pomię-
dzy osobnikami. Jest to obserwowane 
zarówno w przypadku licznych żyją-
cych wspólnie populacji, jak i w miej-
scach dokarmiania, kiedy to osob-
niki należące do różnych gatunków 
spotykają się na małej przestrzeni. 
Transmisja patogenów występuję 
wtedy nie tylko bezpośrednio z pta-
ka na ptaka, ale również za pośred-
nictwem zostawionych (często na po-
karmie) odchodów czy piór. Innym 
niebezpieczeństwem płynącym z do-

O problemach z ptakami
Uważać nie tylko na gołębie

Ptaki są grupą zwierząt uważaną za przyjazną i pożądaną w otoczeniu. Trudno więc uwierzyć, że nie-
kiedy bywa całkowicie odwrotnie – ich obecność staje się niepożądana, wręcz szkodliwa. Z  czego 
wynika to potencjalne zagrożenie?

mgr Krzysztof Dudek, prof. dr hab. Piotr Tryjanowski – Instytut Zoologii, Uniwersytet Przyrodniczy w Poznaniu
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karmiania ptaków jest uczenie ich 
niekorzystnych nawyków. Pierwszy 
z nich objawia się przyzwyczajeniem 
do zdobywania łatwego pokarmu. 
Naukowcy wskazują, że intensyw-
nie dokarmiane ptaki tracą chęć do 
naturalnego żerowania i oczekują na 
jedzenie przynoszone przez ludzi. 
Takie zachowania mogą być też prze-
noszone na ich potomstwo, co może 
w szybkim tempie doprowadzić do 
załamania populacji, kiedy dokar-
mianie zostanie zaniechane. Nega-
tywną konsekwencją dokarmiania 
ptaków jest też przyzwyczajanie się 
ich do określonego miejsca. Często 
ptaki dokarmiane są tam, gdzie ła-
two przebywać ludziom, np. na chod-
nikach, w pobliżu ulic, na placach 
czy parkingach. Takie miejsca są na-
stępnie coraz chętniej zamieszkiwa-
ne przez ptaki, które przyzwyczaiły 
się, że otrzymują tam pokarm. Nie-
stety wiąże się z tym z jednej strony 
niebezpieczeństwo dla nich samych 
(np. kolizje z samochodami), a dru-
giej ułatwia wyrządzanie przez pta-
ki szkód, np. przez zanieczyszczanie 
odchodami samochodów czy ławek. 
Badania ornitologów pokazały nie-
dawno także, że w miejscach dokar-
miania ptaków częściej gromadzą się 
ich drapieżniki, co może dodatkowo 
negatywnie wpływać na populację.

Jednak najbardziej jaskrawym 
przykładem zmiany zachowań pta-
ków jako negatywna konsekwencja 
życia obok człowieka i dokarmiania 
jest znaczne zmniejszenie strachu 
przed ludźmi. Zwierzęta uczą się, że 
człowiek przynosi im pokarm i nie 
stanowi niebezpieczeństwa, dlatego 
nie uciekają na jego widok. Można 
to nawet łatwo przetestować mie-
rząc tzw. dystans ucieczki. Naukow-
cy uważają go za podstawową mia-
rę synurbizacji ptaków – te bardziej 
związane z człowiekiem mają dystans 
zdecydowanie krótszy. Niestety za-
nik strachu prowadzi do przypadków 
wlatywania ptaków do zabudowań, 
a nawet budowy w nich gniazd. Nie-
rzadko spotyka się osobniki gniaz-
dujące w halach magazynowych czy 

np. wróble żerujące w centrach han-
dlowych.

Poważny problem to zagrożenie 
sanitarne

Obecność ptaków w budynkach 
nie jest pożądana ze względu na moż-
liwość przenoszenie patogenów oraz 
zabrudzenia jakie powodują. Dzikie 
ptaki, zwłaszcza żyjące w zagęsz-
czonych populacjach, jak np. gołę-
bie miejskie, mogą być mocno za-
pasożycone. Spotkać na nich można 
np. obrzeżki, które mogą kąsać tak-
że ludzi. Ich ugryzienia powodują 
powstawanie swędzącego obrzęku, 
a u niektórych osób nawet wystą-
pienie silnej reakcji alergicznej. Co 
ważne, są one wektorami chorób, po-
dobnie jak tzw. kleszcze twarde, do 
których należy najczęściej atakujący 
ludzi kleszcz pospolity Ixodes ricinus. 
Oprócz kleszczy na ptakach mogą pa-
sożytować także inne roztocze, jak 
również owady, np. pchły i wszoły. 
Wewnątrz ich organizmów spotyka-
ne są nicienie i tasiemce, którymi in-
fekują się przez zabrudzone odcho-
dami pożywienie. Oprócz typowych 
pasożytów w ciele ptaków jest obecne 
całe bogactwo organizmów jednoko-
mórkowych. Na szczęście większość 
z bakterii i pierwotniaków to sym-
bionty, które nie są niebezpieczne dla 
ludzi i zwierząt. Jednak ptaki mogą 
być także nosicielami groźnych dla 
zdrowia kokcydiów wywołujących 
np. kryptosporydiozę czy też chla-
mydii odpowiedzialnych za choro-
bę zwaną ornitozą. Jak pokazują ba-
dania, niektóre gatunki ptaków są 
częstymi nosicielami bakterii z ro-
dzaju Salmonella, której negatywny 
wpływ na zdrowie ludzi jest bardzo 
dobrze znany. Niestety u części pta-
ków, podobnie jak u niektórych ga-
dów, bakteria ta jest prawdopodobnie 
naturalnym składnikiem mikroflory 
jelitowej. W ostatnich latach coraz 
poważniejszym problemem są wiru-
sy, a zwłaszcza jeden z nich należą-
cy do rodzaju Influenzavirus A wy-
wołujący ptasią grypę. Choroba ta, 

choć nie stanowi dużego zagrożenia 
dla ludzi, powoduje ogromne straty 
ekonomiczne, ponieważ doprowa-
dza do masowego wybijania drobiu 
na fermach.

Patogeny mogą przenosić się z pta-
ków na ludzi i zwierzęta bezpo-
średnio, np. drogą kropelkową, lecz 
najczęściej dzieje się to za pośred-
nictwem zabrudzonej żywności lub 
wody. Ptaki zanieczyszczają je od-
chodami, a także traconymi pióra-
mi czy też wypadającym z gniazd 
materiałem gniazdowym i skorup-
kami jaj w okresie lęgowym. Dlate-
go w miejscach, które powinny ce-
chować się wysoką czystością, nie 
należy dopuszczać do okazjonalnej 
obecności ptaków, jak również ich 
gniazdowania.

Lepiej zapobiegać niż leczyć
Ta sentencja świetnie sprawdza 

się w omawianych przypadkach pro-
blemów z dzikimi ptakami. Zaprze-
stanie ich dokarmiania skutkuje 
zmniejszeniem populacji o kilkadzie-
siąt procent w bardzo krótkim czasie. 
Dlatego najważniejsze są działania 
prewencyjne, a zwłaszcza edukacja 
społeczeństwa. Ludzie powinni być 
uświadamiani, że dokarmianie pta-
ków nie jest konieczne, a czasami 
wręcz szkodliwe. Co więcej, często 
szkodzi także okolicznym mieszkań-
com lub przedsiębiorcom. Niestety 
często jest tak, że osoby dokarmia-
jące ptaki czynią to w okolicach, 
w których przebywają tylko okazjo-
nalnie, np. w parkach, przez co nie 
są świadome problemów jakie stała 
obecność zwierząt w dużych zagęsz-
czeniach sprawia okolicznym miesz-
kańcom. Niewielka jest także świado-
mość jeśli chodzi o zagrożenia jakie 
powoduje obecność ptaków. Często 
ludzie traktują z sympatią np. wró-
ble latające w supermarkecie, czy 
gołębie spacerujące wśród dzieci na 
placach zabaw, nie zdając sobie spra-
wy z zagrożeń epidemiologicznych.

Jednak jak pokazuje praktyka, naj-
częściej rozwiązuje się problemy, któ-
re już zaistniały przez wcześniejszą 
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Wiadomości dla praktyki ze świata nauki

Ostatnimi czasy dużo mówi się 
o roli kotów wypuszczanych przez 
właścicieli w kontekście zagrożeń 
dla dzikich ptaków. Ich negatyw-
ny wpływ na przyrodę jest całkiem 
dobrze udokumentowany, a akcje 
edukacyjne skierowane do właści-
cieli coraz częstsze. Podobnie dość 
dużo wiemy o negatywnym wpływie 
szczurów na środowisko naturalne. 
Niestety wiedza o trzecim gatunku 
w tym rankingu najbardziej szkodli-
wych zwierząt dla przyrody jest za-
skakująco mała. A jest nim pies do-
mowy – podgatunek (według części 
naukowców już gatunek) wywodzą-
cy się najprawdopodobniej od oswo-
jonych wilków. Udomowienie psów 
nastąpiło co najmniej 14 tysięcy lat 
temu, prawdopodobnie niezależnie 
w kilku regionach Eurazji. Obec-
nie zwierzęta te występują w wielu 
odmianach na całym świecie i obok 
kota domowego i szczura wędrowne-
go są najszerzej rozprzestrzeniony-
mi gatunkami ssaków. Ich liczebność 
szacuje się na zbliżoną do jednego 
miliarda. Tym bardziej dziwi fakt, 
że tak mało badań prowadzonych 

jest na zdziczałych osobnikach tego 
gatunku.

Stan istniejącej wiedzy podsumo-
wali niedawno naukowcy w przeglą-
dowym artykule traktującym o wpły-
wie psów na inne gatunki zwierząt. 
Jak się okazuje, obecność tych ssa-
ków wpływa negatywnie na zwierzę-
ta w różny sposób. Przede wszystkim 
psy są drapieżnikami i niedokarmia-
ne przez ludzi potrafią skutecznie po-
lować. To zachowanie odpowiada aż 
za 79% całego negatywnego wpływu 
na inne zwierzęta. Psy bez proble-
mów zabijają ptaki, płazy, gady i nie-
wielkie ssaki, a ich wataha może po-
radzić sobie nawet z całkiem dużymi 
jeleniowatymi, co niestety jest obser-
wowane także w polskich lasach. Ko-
lejne negatywne oddziaływania psów 
na środowisko to płoszenie zwierząt 
(niektóre spłoszone ptaki mogą po-
rzucać lęgi), przenoszenie pasożytów 
i patogenów, konkurencja o pokarm 
i krzyżowanie się z naturalnie wy-
stępującymi psowatymi. Badania po-
kazują, że psy odpowiedzialne są za 
wymarcie co najmniej 11 gatunków 
zwierząt na świecie i zagrażają ist-

nieniu dalszych 188. Aby ograniczyć 
ich negatywny wpływ na środowisko, 
naukowcy postulują przeprowadzać 
przede wszystkim akcje edukacyjne. 
Najważniejsze jest uświadomienie 
właścicielom, że spuszczanie psa ze 
smyczy aby wolno biegał po łąkach 
czy lasach, niesie często śmiertel-
ne niebezpieczeństwo dla dzikich 
zwierząt. Najgorsze jest jednak po-
rzucanie psów, które mogą łączyć się 
w grupy i wspólnie polować, a nawet 
stanowić zagrożenie dla życia ludzi.

Wobec takiej skali problemu, nie 
bez znaczenia są akcje wyłapywania 
bezpańskich psów, a pewne korzy-
ści mogłoby przynieść ponowne ze-
zwolenie myśliwym na ich odstrzał 
na terenach cennych przyrodniczo. 
Jednak to ostatnie rozwiązanie bu-
dzi ostry sprzeciw opinii publicznej. 
Dlatego najważniejsza jest edukacja. 

Na podstawie: Doherty TS, Dickman CR, 
Glen AS, Newsome TM, Nimmo DG, Rit-
chie EG, Vanak AT, Wirsing AJ (2017) The 
global impacts of domestic dogs on thre-
atened vertebrates. Biological Conserva-
tion 210:56-59.

KD&PT

Psie niebezpieczeństwo

nieodpowiedzialność. Człowiek nie 
jest jednak bezradny, choć pozbycie 
się niechcianych ptaków nie zawsze 
jest proste. Najważniejsze, aby unie-
możliwić im znalezienie pokarmu. 
Jeśli ptaki przebywające w magazy-
nie nie będą w stanie znaleźć poży-
wienia, np. dzięki dobremu zabez-
pieczeniu towarów, to szybko same 
go opuszczą. Oczywiście na dużych 
przestrzeniach jest to bardzo trudne 
zadanie. Jeśli chodzi o metody inwa-
zyjne, jak np. płoszenie czy wyłapy-
wanie ptaków, należy pamiętać, że 
prawie wszystkie gatunki występują-
ce w Polsce objęte są ochroną gatun-
kową i na takie działania trzeba uzy-
skać zgodę Regionalnego Dyrektora 

Ochrony Środowiska. Nie można ro-
bić tego w trakcie okresu lęgowego, 
kiedy ptaki odchowują potomstwo. 
Dotyczy to również likwidowania 
ich gniazd i siedlisk oraz uniemoż-
liwienia dostępu do nich. Tak więc 
jeżeli ptaki dostają się w sezonie lę-
gowym do jakiegoś budynku i mają 
w nim gniazda, drogi wlotu można 
im zamknąć dopiero po 15 paździer-
nika, kiedy kończy się sezon lęgowy 
(a trwa od 1 marca). Nie ma w peł-
ni skutecznych sposobów odstrasza-
nia ptaków. Niekiedy pewne rezulta-
ty przynoszą wizerunki czy modele 
ptaków drapieżnych, które mogą od-
straszać niewielkie gatunki. Można 
także instalować odstraszacze emi-

tujące dźwięki drapieżników, choć 
jak pokazują badania, ptaki po pew-
nym czasie mogą się do nich przy-
zwyczaić. Nie zdają egzaminu żadne 
odstraszacze ultradźwiękowe, gdyż 
ptaki po prostu ich nie słyszą. Bar-
dzo skuteczną, acz kosztowną i wy-
magającą powtarzania metodą jest 
wynajęcia sokolnika, który wyko-
rzystując umiejętności wyszkolonego 
ptaka drapieżnego przegoni wszyst-
kie inne z okolicy. Poza tym pozo-
staje zabezpieczyć kratkami wloty, 
przez które ptaki dostają się do po-
mieszczeń, choć niestety nie zawsze 
jest to możliwe. 
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Czytelnicy piszą

PPrzez minione 25 lat zmieniało się 
jednak nie tylko Stowarzyszenie, ale 
i świat wokół nas. Wzbudzenie świa-
domości usługi i marki stało się ko-
niecznością do funkcjonowania na 
wolnym rynku, umożliwiającą pozy-
skiwanie nowych klientów, a w kon-
sekwencji rozwój i dochód. Pomimo 
wieloletniej obecności na polskim 
rynku, wciąż niewielka jest wiedza 
naszych klientów o Stowarzyszeniu 
i o tym, co w rzeczywistości 
oznacza przynależność do nie-
go. Bardzo istotne jest, aby 
uświadamiać społeczeństwo 
(ze szczególnym uwzględnie-
niem naszych grup docelo-
wych), czym różni się firma 
DDD należąca do Stowarzy-
szenia od tej, która nie spełnia 
standardów koniecznych dla 
takiego członkostwa. Musimy 
jasno i wyraźnie komuniko-
wać, że tylko przedsiębiorstwa 
DDD działające w obrębie 
Stowarzyszenia są szkolone 
według najwyższych europej-
skich standardów, a jako część 
większej całości są gwarantem 
najwyższej jakości usług. Taki 
przekaz wpłynie pozytyw-
nie na wizerunek Polskiego 
Stowarzyszenia Pracowników De-
zynfekcji, Dezynsekcji i Deraty-
zacji, a zatem i na każdego z  jego 
członków.

Za logiczny początek działań in-
formacyjnych uważam promocję 
na łamach pism z branży spożyw-
czej, w postaci artykułów sponso-
rowanych. Taka forma promocji 
da nam możliwość rzetelnego za-

prezentowania profilu Stowarzy-
szenia, fundamentów jego działa-
nia, wyznaczonych celów i działań 
podejmowanych przez jego człon-
ków. Ponadto zamieszczenie tych 
komunikatów na portalach inter-
netowych i w czasopismach takich 
jak np. Forum Mleczarskie Biznes, 
Biznes Ogrodniczy, Hotelarz, Prze-
gląd Piekarski i Cukierniczy, dosko-
nale targetuje naszą (tj. pracowni-

ków sektora DDD) grupę docelową. 
W naturalny sposób podnosi rów-
nież prestiż PSPDDiD i członków 
wchodzących w jego skład.

Nie możemy jednak na tym po-
przestać. Budowa marki i wizerun-
ku, musi zacząć się od podstaw, czy-
li od nas samych. Warto zacząć od 
rzeczy tak małych, jak umieszczenie 
na stronie firmy logotypu Stowarzy-

szenia, czy podkreślanie w rozmo-
wach z obecnymi i potencjalnymi 
klientami znaczenia przynależno-
ści. Warto rozważyć również zor-
ganizowanie kongresu otwartego 
dla naszych klientów, który umoż-
liwi zaprezentowanie – w trakcie 
prelekcji i networkingu – obszarów 
działania oraz standardów Polskie-
go Stowarzyszenia Pracowników 
Dezynfekcji, Dezynsekcji i Dera-

tyzacji. Nie możemy również 
pozostać obojętni na Inter-
net. Bardzo niewielkim na-
kładem finansowym może-
my stworzyć listy odbiorców 
e-mail marketingu. Dzięki 
temu dysponować będziemy 
grupą adresatów (opartą o na-
szych obecnych i potencjal-
nych klientów), którzy na bie-
żąco będą informowani o tym 
co dzieje się w Stowarzysze-
niu. Mam tu oczywiście na 
myśli wydarzenia budujące 
pozytywny wizerunek i au-
torytet PSPDDiD, przez co 
rozumiem: planowane konfe-
rencje, szkolenia, szczególne 
wyróżnienia, certyfikaty itp.

W trosce o wysoki stan-
dard świadczonych przez nas 

usług, dobrą opinię polskiej branży 
DDD, a także gwarancję dalszego 
rozwoju, musimy odpowiedzieć na 
wyzwania współczesności; również 
te stricte marketingowe, stanowiące 
podstawę budowania świadomości 
marki jaką jest Polskie Stowarzy-
szenie Pracowników Dezynfekcji, 
Dezynsekcji i Deratyzacji. 

Polskie Stowarzyszenie Pracowników Dezynfekcji, Dezynsekcji i Deratyzacji istnieje nieprzerwanie już 25 lat. W tym cza-
sie poszerzało się grono naszych członków, ewoluowały metody i obszary naszej pracy. Każda firma, pozostająca w sze-
regach Stowarzyszenia, nieustannie się rozwija, kształci swoich pracowników i doskonali standardy świadczonych usług.

Paweł Modrzeski

Moim zdaniem
Zadbajmy o dobry wizerunek Stowarzyszenia
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PPodczas mrozów darń może być 
odrywana od podłoża, ponieważ 
woda, która pod nią gromadzi się, na 
przemian zamarza i odmarza, pod-
nosząc darń do góry. Powoduje to, że 
wiosną darń, która została oderwa-
na od korzeni, najczęściej podsycha.

Kolejnym problemem, jaki może 
pojawić się na trawniku po zimie jest 
pleśń śniegowa, która występuje naj-
częściej w murawach z przewagą ży-
cicy trwałej lub wiechliny łąkowej. 
Sprzyja temu długie utrzymywanie 
się grubej i zaskorupionej pokrywy 
śnieżnej. Widocznym objawem jest 
biała grzybnia pojawiająca się wo-
kół uszkodzonych roślin. Zniszczo-
ny trawnik może być także efektem 
podziemnego działania kretów. Ich 
aktywność wzrasta jesienią, pod ko-
niec października, kiedy przygotowu-
ją się do przetrwania zimy. Natomiast 
wiosną, w żyznej i wilgotnej glebie, 
pojawiają się liczne larwy i pędraki, 
będące przysmakiem kretów. Wsku-
tek ich żerowania powstają liczne kre-
towiska, które niszczą murawę.

Najpierw zabiegi mechaniczne
Po zimie, jeszcze przed ruszeniem 

wegetacji należy trawnik wygrabić. 
Robi się to z reguły pod koniec mar-
ca. Do grabienia najlepiej użyć gra-
bek wachlarzowych (miotłograbie). 
Trawnik grabi się „na krzyż”, aby do-
kładnie wygrabić stare, suche źdźbła 
i obumarłe resztki roślin, które zosta-

ły po zimie i są dobrym siedliskiem 
dla rozwoju chorób i szkodników.

Użytkownicy trawników często za-
pominają o wertykulacji i aeracji. Tym-
czasem oba te zabiegi należy wykonać 
zanim jeszcze pojawią się symptomy 
wzrostu traw. Wertykulacja jest pio-
nowym nacinaniem darni za pomo-
cą wertykulatora. Rozluźnia i wspo-
maga odmłodzenie trawnika, a także 
pozwala usunąć nagromadzoną war-
stwę filcu, powstającą po koszeniach. 
Aeracja polega na wykonaniu rurko-
watymi lub litymi ostrzami otworów 
w darni, przez które głębiej do gleby 
może przenikać powietrze i woda. Na-
kłuwanie może być głębokie (przynaj-
mniej na głębokość 8,0 cm) lub płytkie 
(minimum 2,5 cm). Zabieg wykonuje 
się aeratorem, a na małych trawnikach 
przydomowych wystarczą specjalne 
kolce zakładane na buty. Najbardziej 
praktycznym rozwiązaniem jest za-
kup dwufunkcyjnego aeratora-wer-
tykulatora, w którym noże do wer-
tykulacji można wymieniać na wał 
z kolcami do aeracji. Niekiedy przed 
grabieniem i napowietrzaniem trawnik 
należy zwałować. Dotyczy to trawni-
ków, których darń została oderwana 
od podłoża. Wał dociska ją, zapewnia-
jąc trawie dostęp do wody i zapobie-
ga zamieraniu fragmentów trawnika.

Potrzebny azot
Trawnik zaczyna się nawozić wcze-

sną wiosną, gdy tylko się zazieleni. 
Szczególnie ważne jest w tym okre-

sie dostarczenie trawnikowi odpo-
wiedniej dawki azotu. Zastosowany 
wczesną wiosną przyspiesza wegeta-
cję (nawet do dwóch tygodni), a tak-
że przedłuża wegetację roślin i wpły-
wa na estetykę trawnika aż do późnej 
jesieni. Pod wpływem nawożenia 
zwiększa się zwartość darni, a przez 
to zmniejsza się też parowanie gle-
by. Na trawnikach sportowych rocz-
na dawka azotu jest największa (2-3 
kg/100 m2) i należy ją wysiewać kil-
kukrotnie. W przypadku trawników 
ozdobnych roczna dawka azotu jest 
mniejsza (0,6-1,0 kg/100 m2) i prze-
ważnie wysiewa się ją po trzech lub 
czterech koszeniach.

W przypadku stosowania nawo-
zów standardowych, rozsypuje się je 
z częstotliwością zalecaną przez pro-
ducenta. Najbardziej równomierne 
zasilanie i wyrównany wzrost mu-
rawy zapewniają nawozy o prze-
dłużonym działaniu (Rys. 1). Mają 
dodatkową zaletę, że nie ulegają wy-

Trawnik po zimie najczęściej nie wygląda już tak, jak w poprzednim roku. Przez zimę murawa ulega uszkodzeniom mro-
zowym. Aby przywrócić jego świetność koniecznie należy wykonać szereg prac pielęgnacyjnych. O czym warto wiedzieć 
przed nadejściem wiosny?

prof. dr hab. Piotr Domański – COBORU w Słupi Wielkiej

Trawnik po zimie
Zanim ruszy wegetacja…

Rys. 1. A. Szybkorozpuszczalny nawóz szybko 
penetruje glebę i prowadzi do gwałtownego 
wzrostu, po czym następuje zwolnienie i coraz 
uboższe odżywianie.
B. Nawozy wolnorozpuszczalne rozpuszczają 
się w glebie wolno, zapewniając systematyczne, 
długoterminowe odżywianie i równomierny 
wzrost.

I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII

 Termin nawożenia  Czas działania nawozu

Rys. 2. Stosowanie i działanie nawozu „100 dni” w sezonie wegetacji.
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płukaniu z podłoża do głębszych 
warstw gleby. Nawozy z serii „100 
dni” z reguły stosuje się dwa razy 
w sezonie – w marcu i czerwcu (Rys. 
2). Nawozy te jako makroskładniko-
we zawierają przede wszystkim azot, 
ale mają też dodatek fosforu, pota-
su i magnezu. Granulki zawsze roz-
sypuje się po deszczu, na skoszoną 
murawę. Najlepiej używać siewnika 
do nawozów. Jeżeli trawnik założo-
ny jest na zbyt piaszczystej glebie, 
warto używać nawozów do trawni-
ków z dodatkiem organicznym, co 
poprawi strukturę podłoża.

Pamiętać o fosforze i potasie
Pełne wykorzystanie azotu przez 

rośliny jest uwarunkowane odpo-
wiednią zasobnością gleby w fosfor 
i potas. Fosfor wpływa na tworzenie 
w liściach chlorofilu oraz lepsze wy-
korzystanie innych składników po-
karmowych, stymuluje też rozwój 
silnego systemu korzeniowego. Pier-
wiastek ten wolno przenika do gleby 
i jego działanie następcze trwa nawet 
kilka lat. Jednak w glebie o odczy-
nie kwaśnym tworzy związki che-
miczne trudno przyswajalne przez 
rośliny. Potas reguluje gospodarkę 

wodną roślin i wpływa korzystnie na 
przebieg fotosyntezy oraz zawartość 
chlorofilu. Zwiększa również odpor-
ność traw na choroby i suszę.

Dawki nawozów fosforowych i po-
tasowych zależą od zasobności i ro-
dzaju gleby. Poszczególnym kla-
som zasobności przyporządkowana 
jest ocena potrzeb nawożenia. Może 
ona być wyższa, zbliżona lub niższa 
w stosunku do potrzeb pokarmowych 
roślin. Niekiedy może też okazać 
cię całkowicie zbędna. Wyznacze-
nie klas zasobności gleb i potrzeb 
pokarmowych murawy umożliwia-
ją tzw. liczby graniczne zawartości 
makroskładników (tab. 1 i 2).

Prostszym rozwiązaniem w nawo-
żeniu trawników jest zastosowanie 
granulowanych nawozów wieloskład-
nikowych. Nawożenie wtedy trzeba 
powtórzyć kilkakrotnie w ciągu se-
zonu. Można też zastosować nawóz 
o wyraźnie spowolnionym działaniu, 
np. Osmocote. Granulki tego nawo-
zu powlekane są specjalnym polime-
rem, dzięki któremu składniki od-
żywcze z nawozu są uwalniane do 
gleby bardzo wolno. Nawóz taki sto-
suje się tylko raz w sezonie, najlepiej 
tuż po rozpoczęciu okresu wegetacji.

Ważne jest też wapnowanie trawni-
ka, które poprawia jakość trawy i po-
zwala pozbyć się chwastów i mchu. 
Nawozy te należy stosować rozważ-
nie, inaczej mogą okazać się szko-
dliwe dla darni.

Dużo zależy od pierwszego 
koszenia

Pierwsze koszenie trawy po zi-
mie ma duży wpływ na to, jak bę-
dzie prezentował się trawnik przez 
kolejne miesiące. Kwiecień-maj to 
ogólnie zalecana pora pierwszego 
koszenia, ale lepiej jest kierować się 
nie tyle terminami kalendarzowymi, 
co stanem samej murawy. Korzyst-
nie jest kosić, gdy trawy już odpo-
wiednio odrosły i są ładnie zazie-
lenione. W przypadku trawników 
użytkowych zalecana wysokość ko-
szenia wynosi 3-4 cm, w przypadku 
trawników ozdobnych 2,5-3 cm. Ni-
gdy nie należy kosić mokrej murawy. 
Nawet najlepiej naostrzony nóż ko-
siarki nie jest w stanie dobrze tego 
wykonać, bo resztki mokrej, skoszo-
nej trawy pozostają na ostrzu i we-
wnętrznej obudowie kosiarki. Przy 
mokrej murawie także na trawniku 
pozostają szpecące plamy po pozo-
stawionych resztkach. 

Fot.1. Murawa użytkowa równo skoszona do wysokości 4 cm

Tabela 1. Zalecenia dotyczące stosowania fosfo-
ru na trawnikach

Klasa zasobności 
gleby w fosfor  
(mg P/1 kg gleby)

Potrzebna daw-
ka nawozowa P 
(kg/100 m2)

0-10 0,5
11-25 0,25
>25 0,0

Tabela 2. Zalecenia dotyczące stosowania potasu na trawnikach

Klasa zasobności gleby w potas 
(mg K/1kg gleby)

Potrzebna dawka nawozowa K (kg/100m2)
regularnie nawadniane bez nawadniania

0-50 2,0 1,5
51-100 1,5 1,0
100-150 1,0 0,5
>150 0,0 0,0

Fot.2. Żółte przebarwienia (pasy) po nierówno-
miernym pierwszym nawożeniu wiosną
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Niezawodny preparat gry-
zoniobójczy BRODITOP 
teraz dostępny jest także 
w żelu, co eliminuje ryzy-
ko rozlania i rozsypania. 
Nowa formulacja jest atrak-
cyjna dla myszy i szczurów, 
a także odporna na wilgoć 
oraz skuteczna w każdych 
warunkach temperaturo-
wych, zwłaszcza w suchym 
środowisku. Łatwe i eko-
nomiczne stosowanie żelu 
umożliwia wielofunkcyjny 
pistolet do mas uszczelnia-
jących. Substancja czynna: 
brodifacoum 0,005%.

Technik Pest Control może w łatwy sposób zidentyfikować śla-
dy moczu gryzoni dzięki zastosowaniu odpowiedniego światła 
UV. Ułatwia to nowa latarka UV PowerLight ze specjalną ża-
rówką UV-A LED, która łączy w sobie moc oraz skuteczność. 
Jest ona idealnym narzędziem do użytku zarówno w przyciem-
nionych pomieszczeniach, jak i w świetle dziennym. Latarka 
ma profesjonalną, metalową obudowę i jest wodo – i wstrząso-
odporna. Ładowany akumulatorek gwarantuje niskie koszty 
użytkowania oraz długą żywotność.
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W ofercie firmy

W ofercie firmy

Firma Bayer informuje że dostępny w Polsce 
preparat AquaPy otrzymał certyfikat HACCP 
International. Zgodnie z certyfikatem AquaPy 
6477402 stanowi certyfikowaną substancję słu-
żącą do zwalczania szkodników, nadającą się 
do użytku w obiektach związanych z produk-
cją i obrotem żywnością oraz napojami ob-
jętych programem bezpieczeństwa żywno-
ści opartym na procedurze analizy zagrożeń 
i krytycznych punktów kontroli (HACCP).
HACCP International zaświadcza, że niniej-
sze produkty służące zwalczaniu szkodników 

są zdatne do użytku w ramach programu 
zwalczania szkodników zgodnego z proce-
durą HACCP. Tego rodzaju produkty muszą 
być stosowane:
• przez wykwalifikowanego pracownika ds. 

zwalczania szkodników,
• zgodnie z podrozdziałem programu HACCP 

dotyczącym zwalczania szkodników,
• zgodnie z zaleceniami producenta.
Preparat AquaPy jest dostępny w firmach 
Themar i Best Pest.

Bayer Sp. z o.o., Al. Jerozolimskie 158, 02-326 Warszawa, tel.: 22 572 35 00, fax: 22 572 36 03, www.environmentalscience.bayer.com.pl
Produktów biobójczych należy używać z zachowaniem środków ostrożności. Przed każdym użyciem należy przeczytać etykietę i informacje dotyczące produktu. 

  Zwalcza szkodniki latające i biegające 
w zakładach przemysłu spożywczego

  Uniwersalne stosowanie 
(opryskiwanie lub aerozolowanie)

  Niezbędny produkt do dezynsekcji
w zakładach spożywczych

Pierwszy produkt w Polsce 
z certyfikatem HACCP International 

dla przemysłu spożywczego!

Narzędzie dla profesjonalistów

AquaPy_HACCP_210x297.indd   1 24/10/17   11:09

UWAGA! Ze środków ochrony roślin należy korzystać z  zachowaniem bezpieczeństwa. 
Przed każdym użyciem przeczytaj informacje zamieszczone w etykiecie i  informacje doty-
czące produktu. Zapoznaj się z zagrożeniami i postępuj zgodnie ze środkami ostrożności 
wymienionymi na etykiecie. Produkt biobójczy należy używać z zachowaniem szczególnych 
środków ostrożności. Przed użyciem należy przeczytać etykietę i ulotkę informacyjną.
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BRODITOP

®
®

 

GEL

Już w sprzedaży!

Dystrybutor: DEZ-DER Krzysztof Karpiński

Łopacianka 62, 08-412 Borowie - Tel.  801-DEZ-DER - www.dezder.pl

Nowa przynęta w formie żelu dla gryzoni 
w środowiskach wrażliwych.

Bardzo smaczna dla myszy i szczurów.

Wysoce skuteczna w każdych 
warunkach temperaturowych, 
zwłaszcza w suchym środowisku.

Brak ryzyka rozlania i rozsypania.

Szybkie, łatwe i ekonomiczne 
zastosowanie  przez pistolet 
wielofunkcyjny do masy 
uszczelniającej.

Numer pozwolenia: PL/2017/0259/MR

300g

5kg

Produktów biobójczych należy używać z zachowaniem środków ostrożności. Przed każdym użyciem należy przeczytać etykietę i informacje dotyczące produktu.

17_Broditop Gel DEZ DER.indd   1 27/11/17   13:19




